
Miech żyje 22 Lipca -- święto narodu polskiego!

Pokój będzie zachowa­
ny i utrwalony, jeżeli
narody ujma w swe

ręce sprawę zachowa­
nia pokoju i będę jej
broniły do końca.

STAŁJA

Rok IV

Wódz Światowego Obozu Pokoju i Socjalizmu
Generalissimus Józef Stalin

Wczoraj w Warszawie

uroczyście odsłonięto
pomnik Dzierżyńskiego

DALEKOPISEM Z WARSZAWY

WARSZAWA przybrała odświętny wygląd. Gmachy pań
stwowe, miejskie i siedziby organizacji społecznych
przystrojono uroczyście dla uczczenia 25 rocznicy

śmierci Feliksa Dzierżyńskiego i 7 rocznicy Manifestu Lip­
cowego. W sobotę zakończono dekorowanie miasta.

J LICE stolicy rozbłysły czerwie
7 nią i bielą sztandarów, propor

ców i transparentów. Na gmachach
widnieją portrety przywódców poi
skiej i międzynarodowej klasy ro

botniczej, portrety czołowych bo­
jowników o pokój. Na frontonach
zakładów pracy — dumne meldun

Biuro ŚRP obraduje
w Helsinkach
D IURO Światowej Rady Pokoju
•‘■'rozpoczęło w Helsinkach obrady.

Biuro obradować będzie do 23
bm. włącznie 1 omówi na tle o-

becnei sytuacji międzynarodowej
przebieg trwającej kampanii na

rzecz zawarcia paktu pokoju
przez pięć wielkich mocarstw.

Polskę reprezentuje członek Świa
towei Rady Pokoju, przewodniczą­
cy CRZZ, Wiktor Kłosiewicz.

Kraków, Niedziela - Poniedziałek 22-23 lipca 1951 r.
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ki o wykonaniu zobowiązań lipco
wych.

Centralny punkt sobotnich 1 nie
dzielnych uroczystości, plac Felik­
sa Dzierżyńskiego, przyozdobiono
masztami, na których powiewają
flagi.

Wczoraj w Warszawie w pałacu
Błękitnym, otwarto wystawę po­
święconą Feliksowi Dzierżyńskie­
mu, odsłonięto pamiątkowe tablice
na Rynku Starego Miasta i przy
ul. Rutkowskiego oddano do
użytku nowe hale produkcyjne w

Fabryce im. Gen. Świerczewskiego
i im. Marcina Kasprzaka oraz dwa
bloki mieszkalne na MDM.

O godzinie 16 w sobotę odsłonię
to pomnik Feliksa Dzierżyńskiego.

Dziś o godzinie 10 rano na Placu
Feliksa Dzierżyńskiego odbędzie
się wielka defilada wojskowa i
sportowa.

ŚWIĘTO
ODRODZENI
Rokrocznie, 22 Lipca, mia­

sta i wsie Polski barwią się
narodowymi i robotniczymi sztan­
darami. Rokrocznie w tym dniu
naród polski obchodzi radosne
Święto Odrodzenia Ojczyzny.

Co rok szerokie rzesze pracują­
cych manifestują z okazji swego
święta radość wolnego życia w nie
podległej ojczyźnie konkretnym
czynem, podnosząc produkcję, wy
dobywając ponadplanowe tony wę
gla, budując więcej domów, wyta
piając więcej stali — przybliżając
Socjalizm.

Ro Manifest Polskiego Komitetu
Wyzwolenia Narodowego ogłoszo­
ny 22 Lipca 1944 r. otworzy! przed
narodem polskim drogę do socja­
listycznego budownictwa. Rozto­
czy! perspektywy szczęśliwej przy­
szłości, dając ludowi polskiemu
rządy krajem. Działo się to jesz­
cze wtedy, gdy na naszej ziemi
dymiły zgliszcza i szalała wojen­
na zawierucha, kiedy bohaterski
żołnierz radziecki, a przy jego bo­
ku żołnierz polski — nieśli wy­
zwolenie narodowe i społeczne lu­
dowi naszej Ojczyzny.

I oto...

„budujemy — mówił Prezy­
dent Bierut — jasny, szczęśliwy
gmach Polski socjalistycznej, o-

party na granitowych podsta­
wach ludowego patriotyzmu i
proletariackiego internacjonaliz­
mu, na niewzruszonych podsta­
wach solidarności i braterstwa
z wielkim Związkiem Radziec­
kim".
Zjednoczeni w Narodowym Fron

cie realizujemy Plan 6-letni budo­
wy podstaw socjalizmu w Polsce,
plan szczęścia i dobrobytu naszej
ojczyzny, umacniamy siłę między­
narodowego obozu postępu i poko­
ju.

MINIONY rok naszej walki, to
rok nowych, wspaniałych,

jak jeszcze nigdy dotąd, sukcesów.
W całym kraju wznoszą się budo­
wle socjalizmu, ruszają przedter­

minowo stalownie i kombinaty che
mlczne. Wyrastają domy mieszkał
ne dla robotników i pracowników.
Chłop małorolny i średniorolny co

raz powszechniej uznaje wyższość
zespołowej gospodarki rolnej nad
indywidualną.

W walce i pracy kształtuje 1 po
głębia się świadomość socjalistycz
nego człowieka, twórcy nowych
wspaniałych wartości, obrońcy ży­
cia, nieprzejednanego wroga znisz­
czenia i wojny. Ta nowa świado­
mość i zdecydowana wola walki o

życie — to ponad 18 milionów pod
pisów pod Apelem Światowej Ra­
dy Pokoju, to manifestacyjny u-

dzial ludu polskiego w Narodowej
Pożyczce Rozwoju Sił Polski.

Ta nowa świadomość — to zde­
cydowana odpowiedź NIE. rzuco­
na przez naród polski podpala­
czom świata, amerykańskim hitle­
rowcom, którzy chcieliby nas po­
zbawić niepodległości, którzy chcie
liby zniszczyć to wszystko co w

trudzie i wysiłku zbudowaliśmy i
budujemy.

W NARODZIE polskim dojrza­
ła w pełni świadomość, że

nie wystarczy nie chcieć wojny,
lecz trzeba czynnie przeciwko
wojnie walczyć.

Zwycięstwo należy do nas

S] bo organizatorem naszych suk
cesów jest uzbrojona w oręż

marksizmu-leninizmu Polska Zje­
dnoczona Partia Robotnicza,
ES bo naród polski ożywiony jest

płomiennym patriotyzmem, u-

miłowaniem ojczyzny,
bo jest w nas niezniszczalna
siła idei wolności i postępu,
bo z nami są wszystkie ludy
świata walczące przeciwko woj

nie i uciskowi imperialistycznemu,
bo z nami są kraje budujące
jak my pokój i socjalizm,
bo obozowi pokoju i socjaliz­
mu przewodzi niezwyciężone

mocarstwo socjalistyczne — Zwią­
zek Radziecki, kierowane przez
genialnego obrońcę praw wszyst­
kich ludzi pracy — Józefa Stalina

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej
Przewodniczący KC PZPR Bolesław Bierut

Kraków i całe

wita 7
ujojeirództiuo

rocznice
Manifestu P.K.W.N.

KRAKÓW przybrał odświętny wygląd. Frontony wszyst­
kich gmachów zostały udekorowane portretami przy­
wódców klasy robotniczej oraz licznymi flagami biało-

czerwonymi i niebieskimi. Uroczystości obchodu 7 rocznicy
Manifestu PKWN poprzedziły w Krakowie liczne masówki
oraz akademie w zakładach pracy, fabrykach i instytucjach.

W DNIU wczorajszym o got^z.
16.30 na placu Szczepańskim

zebrały się delegacje ze wszyst­
kich zakładów produkcyjnych Kra
kowa, które na grobie Nieznanego
Żołnierza oraz grobach żołnierzy
radzieckich — złożyły wieńce.

O godzinie 18 w teatrze im. J.
Słowackiego przy szczelnie wypeł
nionej sali rozpoczęła się uroczy­
sta sesja Wojewódzkiej, Miejskiej,
Powiatowej Rady Narodowej wraz

z Dzielnicową Radą Narodową No
wej Huty.

Otwarcia sesji dokonał przewodniczą-
cy Prezydium MRN Marcin Waligóra,
który podkreślił, iż rozcznicę ogłosze­
nia Manifestu PKWN obchodzimy jako
Święto Odrodzenia naszej Ojczyzny i
dzień powstania niepodległej, suweren­
nej Polski Ludowej.

Referat na temat 7-let.nich osiągnięć
oraz perspektyw rozwoju woj. krakow

skiego wy głosił przewodniczący Prezy­
dium Woj. Rady Narodowej — Paja.k

Przyjaźń z ZSRR, po­
moc ZSRR, przykład
ZSRR - oto jest pod­
stawowe źródło na­
szych zwycięstw.

gZSEmjT

NOWA HUTA

WDNIU21bm. w NowejHu
W cie we wszystkich zakładach

pracy odbyły się uroczyste akade­
mie.

Wczoraj w godzinach wieczornych
obok restauracji ,,Hutnik" na osiediu
Al odbył się dla robotników koncert
muzyki lekkiej urządzony przez Woj.
Dom Kultury Zw. Zaw. z Krakowa

W dniu dzisiejszym robotnicy
wraz ze swoimi rodzinami spotka
ją się o godzinie 16 na festynie lu
dowym urządzonym w nowohutni
ckim lasku nad Wisłą.

CHRZANOWSKA FABRYKA
PAROWOZÓW

n q BM. w Fabiyce Lokomotyw w
*• Chrzanowie odbyła się piękna

uroczystość. W dniu tym załoga Fa-
blóku nadała swojemu zakładowi pra­
cy imię wielkiego rewolucjonisty Fe­
liksa Dzierżyńskiego.

Załoga Fabloku godnie przygotowała
się do tej uroczystej chwili wykonując
Czyn Lipcowy, który dał Państwu
1.100.000 zł oszczędności.

Niech żyje JÓZEF STALIN — chorąży ■pokoju, wódz postępowej ludzkości, wielki

przyjaciel narodu polskiego!
Niech żyje i krzepnie wieczna przyjaźń z narodami ZWIĄZKU RADZIECKIEGO

— rękojmia naszej niepodległości I -



Władza Ludouia realizuje hasła i cele

o które przez całe suie życie walczył
wielki syn naszego narodu

FELIKS DZIERŻYŃSKI

Naród
radziecki
uroczyście
obchodził

Btr, 8 fcCHO KRAKOWSKI®

NARÓD POLSKI

Przemówienie sekretarza KC PZPR

Edwarda Ochaba
(JEKRETARZ Komitetu Centralnego PZPR Edward Ochab prze-
G' mawiając 20 bm. na uroczystej akademii w Warszawie, w

25 rocznicę śmierci Feliksa Dzierżyńskiego, powiedział nv in.;
Z"1 ŁĘBOKI, zniewalający urok
'^T wywiera postać Dzierżyńskie
go. Widzimy w nim wzór rewolu­
cyjnego, socjalistycznego humani­
sty, nieugięcie wypełniającego tru­
dne zadania, związane z suro­
wym okresem walki na śmierć
i życie o utrwalenie zdobyczy re­
wolucji, walki przeciw śmiertel­
nym i podstępnym jej wrogom,
walki, której zawsze przyświecał
wielki cel — wyzwolenia ludzko­
ści od nędzy i wojen, od wyzysku
i poniżenia człowieka, wielki
manistyczny cel zbudowania
munizmu.

Wzór nieugiętej
wierności dla zasad
marksizmu-leninizmu

Na PRZYKŁADZIE Feliksa
Dzierżyńskiego masy pracują

ce uczą się, że u rewolucjonisty-
bolszewika nie ma i nie może być
rczdźwięku między słowem i czy­
nem, uczą się bezgranicznej ofiar­
ności, niezłomnego męstwa, nieu­
giętej wierności dla
sizmu-leninizmu.

Dzierżyński był i

najszlachetniejszym
wykutego w walce braterstwa poi
skich i rosyjskich robotników,
symbolem wspólnoty losów histo­
rycznych polskich i rosyjskich mas

pracujących, zwiastunem nowej e-

poki braterstwa i przyjaźni naro­
du polskiego z narodami Związku
Radzieckiego, tych nowych bra­
terskich stosunków wzajemnych,
które dziś przestały już być ma­
rzeniem, przyoblekły się już w cia
ło i krew, stały się radosną rze­
czywistością.

Dzierżyński był i jest dla pol­
skich mas pracujących wzorem

proletariackiego internacjonalizmu,
któremu obcy jest wszelki nacjo­
nalizm i zaściankowość, który
przyszłość i szczęście własnego na

rodu wiąźe nierozerwalnie
cięstwem międzynarodowej
socjalizmu.

Z perspektywy 25 lat
widzimy szczególnie wyraźnie, że
walka Dzierżyńskiego i SDKPiL o

zwycięstwo idei braterstwa broni
polskich i rosyjskich robotników,
walka Dzierżyńskiego, Marchlew­
skiego, Wesołowskiego, Kona,
Świerczewskiego i wielu tysięcy
rewolucjonistów polskich o zwy­
cięstwo wielkiej rewolucji proleta
riackiej miała zasadnicze, przeło­
mowe znaczenie dla całego później
szego rozwoju polskiej klasy robot
niczej i narodu polskiego, torowa­
ła drogę wyzwolenia Polski z kaj­
dan ucisku socjalnego i narodowe
go.

Studiowanie życia i działalności
Feliksa Dzierżyńskiego uczy nas

rozwiązywać wiele zagadnień, sto

jących dziś przed partią polskiego
proletariatu i przed naszą władzą
ludową, uczy nas bić wroga kla­
sowego równie celnie i umiejętnie,
jak bił go największy polski re­
wolucjonista, wychowany przez
wielkiego Lenina, przyjaciel, towa

rzysz walk i wierny uczeń Wiel­
kiego Stalina.

EDWARD Ochab stwierdził na­
stępnie, że Feliks Dzierżyński

odegrał doniosłą rolę w procesie
dojrzewania polskiego ruchu rewo

lucyjnego i przyswajania sobie
przez partię zasad leninizmu.

Komitet Centralny Komunistycz
nej Partii Polski w komunikacie,
wydanym po zgonie Feliksa Dzier­
żyńskiego podkreślił m. in.: „Rewo-

. lucyjny proletariat polski najle­
piej uczci pamięć zmarłego wodza,
gdy wcielać będzie w życie hasła,
które były jego drogowskazem".

Polskie masy pracujące pozosta
ły wierne wskazaniom swej partii.
Ucząc się na przykładzie życia i
działalności Feliksa Dzierżyńskie­
go i czcząc Jego pamięć, rewolu­
cyjni robotnicy polscy nieugięcie
zwalczali nacjonalizm, głosili i
wcielali w życie zasady proleta­
riackiego internacjonalizmu, a w

szczególności walczyli bohatersko
przeciw nagonce antyradzieckiej i
zamachom na rewolucję rosyjską.

Dziś najszersże, wielomilionowe
masy narodu polskiego zdają so­
bie sprawę z tego, jak przełomo­
we znaczenie dla losów naszego
narodu miało zwycięstwo Rewolu­
cji. Październikowej i przyjaźń poi
iko-rsdziec>'

Idea, której heroldem i azermie
rzem był Feliks Dzierżyński, przy
oblekła się w ciało i krew, stała
się nieodwracalnym faktem, stała
się treścią życia narodu.

Pod kierownictwem Polskiej Zje
dnoczonej Partii Robotniczej wcie­
lamy dziś w życie hasła, które by­
ły drogowskazem Dzierżyńskiego,
umacniamy dyktaturę proletaria­
tu, budujemy Polskę.

darczego, musi być zharmonizowa­
ny z rozwojem rolnictwa, a polity­
ka gospodarcza dyktatury proleta­
riatu musi pamiętać o konieczności
umiejętnego łączenia indywidual­
nych interesów chłopa pracującego
z ogólnymi interesami socjalistycz­
nymi.

Wszelkie próby przeskakiwania
etapów, wszelkie lewackie awan-

turnictwo, wszelkie próby komen­
derowania chłopami, wszelkie lek­
ceważenie potrzeb indywidualnych
gospodarstw chłopskich może przy
nieść tylko szkodę wielkiej sprawie
sojuszu robotniczo - chłopskiego i
wielkiemu dziełu budownictwa so­
cjalistycznego.

25 rocznicę
śmierci

Feliksa

Dzierżyńskiego
MOSKWA.

NARÓD radziecki obchodził
CZYŚcift 25 sbAnn

składa hołd pamięci
Feliksa Dzierżyńskiego

hu-
ko-

zasad mark-

jest dla nas

uosobieniem

ze zwy
sprawy

historii

Przykład czujności
DZIERŻYŃSKI, wiemy towa­

rzysz bojów Lenina i Stalina,
jeden z wielkich budowniczych po
tęgi ZSRR, pierwszego w świecie
państwa robotników i chłopów,
jest i powinien być dla polskich
mas ludowych, dla budowniczych
Polski Socjalistycznej wzorem, jak
walczyć z podstępnym wrogiem
klasowym, jak strzec interesów na

szego państwa ludowego, jak bu­
dować socjalizm.

Mówca podkreślił następnie, że

polskie masy ludowe budują fun­
damenty socjalizmu w warunkach
znacznie bardziej sprzyjających,
aniżeli przed trzema dziesiątkami
lat budowali je robotnicy i chłopi
Związku Radzieckiego.

Ofiarom i wysiłkom narodów ra­
dzieckich, ich męstwu i wytrwało­
ści, ich osiągnięciom i zwycię­
stwom zawdzięczamy możność bu­
dowania socjalizmu w szybszym
tempie, w pomyślniejszych warun­
kach, kosztem bez porównania
mniejszych ofiar.

Nie znaczy to oczywiście, że trud
ności tego budownictwa są małe
i błahe, że rozwój będzie postępo­
wał łatwo i bez wstrząsów. Na
odwrót, trzeba podkreślić, że wal­
ka klasowa na obecnym etapie hi­
storycznym zaostrza się, że gniją-
cy imperializm, zbliżając się do
nieuchronnej zguby, stosuje naj­
bardziej podstępne i zbrodnicze
metody, aby odsunąć chwilę swej
nieuniknionej śmierci.

Przykładem szczególnie podłych
i podstępnych metod wroga klaso­
wego, stosowanych w walce z ru­
chem rewolucyjnym,, była działal­
ność zamaskowanych dywersan-
tów piłsudczykowskich w polskim
ruchu robotniczym, a na arenie
międzynarodowej potworna zdrada
titowskich najmitów imperializmu.

Przykład wielkiego czekisty, nie
znającego wytchnienia w służbie,
czujnie strzegącego zdobyczy klasy
robotniczej, bezlitośnie unicestwia­
jącego wrogów klasowych, szpie­
gów imperialistycznych, dywersan
tów i zdrajców, przykład Feliksa
Dzierżyńskiego—zagrzewa i b=dzie
zagrzewać polskich komunistów i
pracowników aparatu bezpieczeń­
stwa, polskich robotników i chło­
pów, partyjnych i bezpartyjnych
budowniczych socjalizmu do wzmo

żonej i zaostrzonej czujności w ob
liczu podłych knowań imperializ­
mu anglo-amerykańskiego i jego
agentów.

Ziściły się marzenia
Dzierżyńskiego o Polsce
„wolnej wśród wolnych
i równej
wśród równych"
IZ RESLĄC następnie piękną syl-

wetkę Feliksa Dzierżyńskiego,
wiernego ucznia Lenina, który u-

miał z honorem wypełnić powierzo­
ne mu zadania, który nigdy nie tra­
cił kontaktu z masą robotniczą i
nigdy nie tracił z oczu człowieka
pracy, który nigdy nie zapominał o

konieczności wychowania mas ro­
botniczych w duchu bezgraniczne­
go oddania sprawie ludu, Edward
Ochab przypomina, że Dzierżyński
i walczący w szeregach obrońców
młodej Republiki Rad komuniści
polscy nigdy nie tracili sprzed oczu

Warszawy i Polski. Przeciwnie,
zdawali sobie dobrze sprawę z te­
go, że ich walka w szeregach Re­
wolucji Październikowej ma rów­
nież życiowe znaczenie dla polskie­
go ludu pracującego, że zwycięstwo
rewolucji rosyjskiej toruje drogę
do wolności Polski, że w warun­
kach socjalizmu Polska rozkwitnie
jako „'-olna wśród wolnych i rów­
na wśród równych w bratniej ro­
dzinie narodów". W Polsce Ludo­
wej marzenia Dzierżyńskiego sta­
ły się radosną rzeczywistością.

Władza ludowa zdobyta krwią i
ofiarą setek tysięcy najlepszych
patriotów i rewolucjonistów reali­
zuje te hasła i te cele, o które przez
cale swe życie walczył wielki syn
naszego narodu, sławny wódz pol­
skiego proletariatu, Feliks Dzier­
żyński.

Zrealizujemy testament

wielkiego
rewolucjonisty i Polaka
W OPARCIU o bratnią pomoc

WKPfb) nasza partia PZPR
coraz lepiej uczy się władać zwy­
cięskim orę. em leninowskim, uczy
się bić wroga klasowego tak jak go
bili bolszewicy, tak jak go bił

Dzierżyński.
W oparciu o sojusz i przyjaźń ze

Związkiem Radzieckim, o brater­
ską pomoc wielkiego narodu ra­
dzieckiego rozwija się i rozkwita
nasza wyzwolona ojczyzna — Pol­
ska Ludowa, Polska realizująca
testament Jarosława Dąbrowskie­
go i Ludwika waryńskiego, Julia­
na Marchlewskiego i Feliksa Dzier­
żyńskiego.

Trudne i skomplikowane zadania
stoją przed nami zarówno na fron­
cie wewnętrznym, jak i na arenie
międzynarodowej w obliczu zbrod­
niczych knowań imperializmu an-

glo-amerykańskiego i neohitlerow-

skiego.
Ale niezmiernie trudne, i skom­

plikowane zadania stały przecież
przed wielką Partią Bolszewicką w

okresie, gdy Lenin i Stalin wysu­
wali Dzierżyńskiego na szczególnie
odpowiedzialne i ciężkie posterun­
ki.

Z honorem wypełnił swe zadania
Feliks Dzierżyński, chluba i duma
polskiego i międzynarodowego ru­
chu robotniczego.

Mając przed oczyma świetlaną
postać wielkiego rewolucjonisty,
wielkiego syna narodu polskiego
zbrojni w oręż zwycięskiej teorii
marksizmu - leninizmu, wierni re­
wolucyjnym zajadom internacjona­
lizmu proletariackiego, ożywieni
duchem miłości ojczyzny, wierni
naszym wielkim narodowym ple-
bejskim i proletariackim trady­
cjom, pod przewodem tow. Bieruta,
łamiąc po bólszewicku wszelkie
przeszkody, demaskując i unieszko­
dliwiając wroga klasowego, pój­
dziemy nieugięcie naprzód pod
wielkim sztandarem Marksa - En­
gelsa - Lenina i Stalina do nowych,
zwycięskich bojów o Polskę socjali­
styczną, o szczęście naszego naro­
du i całej ludzkości

jVT AKOD radziecki obchodził taro

czyście 25 rocznicę zgonu wy
bitnego działacza Partii Bolszew'e
kiej j Państwa Radzieckiego —

Feliksa Dzierżyńskiego.
W moskiewskich klubach robot­

niczych, zakładach pracy i uczel­
niach, odbyły się akademie poświę­
cone rewolucyjnej działalności
Dzierżyńskiego. W Moskwie otwar
to wystawę odzwierciedlającą pra­
cę płomiennego trybuna rewolucji.

Podobne uroczystości odbyły się
także w stolicy litewskiej SRR —

w WHn’e, gdzie w latach gimnaz­
jalnych Dzierżyński rozpoczął swo

ją działalność rewolucyjną. Dla
uczczenia jego pamięci nazwano

jego imieniem jedną z dzielnic mia
sta, a także ieaną ulicę. Na gma­
chu Uniwersytetu wileńskiego odsło
nięto tabhcę pamiątkową, instytut
Historii Partii KC KP(b) Litwy
przygotował pracę naukową po­
święconą działalności Dzierżyń­
skiego na Litwie.

W związku z rocznicą cała pra­
sa radziecka zamieściła artykuły
poświęcone wielkiemu rewolucjoni­
ście.

@ Największa w kraju
garbarnia

@ Nowoczesny
magazyn portowy

® /IgregaZy do produkcji
penicyliny

Dziesiątki nowych
zakładów pracy
rozpoczęły
produkcję
w dniu 22 lipca br.

1X7 YKONUJĄC zobowiąza-
•’ nia lipcowe, załogi za­

trudnione przy budowie no­
wych wielkich obiektów inwe
stycyjnych, uruchomiły sze­
reg zakładów.

Trzeba tak

jak uczył Dzierżyński
umacniać sojusz
robotniczo-chłopski

Edward Ochab mówi następnie
o gigantycznej pracy pokojowej,
dokonanej przez naród polski w

ciągu 7 lat, które minęły od chwili
Wyzwolenia Polski przez zwycię­
ską Armię Radziecką i walczącą u

jej boku Pierwszą Armię Polską.
Dzięki tej pracy Polska Ludowa
jest dziś krajem silnym i nieza­
leżnym, związanym przyjaźnią i
soiuszami ze wszystkimi sąsiada­
mi, a przede wszystkim z potęż­
nym mocarstwem socjalistycznym
— ze Związkiem Radzieckim. Z ro

ku na rok rośnie nasza gospodarka
narodowa, zbliżając się do poziomu
najbardziej rozwiniętych krajów
kontynentu europejskiego.

Studiowanie życia i działalności
Dzierżyńskiego na posterunku prze
wodniczącego Najwyższej Rady Go­
spodarstwa Narodowego, ułatwi
również naszym di^ałaczorn gospo­
darczym przyswojenie sobie bolsze­
wickiego stylu pra/y i zapamięta­
nie tej prawdy, ż» rozwój przemy­
słu socjalistycznej, będącego głów
iw dżudania całow» rozwoju gogpo-

NAJWIĘKSZA w krsju garbami* w

Gnieźnie rozpocznle produkcję w

dniu 21 lipca br., a więc ok. 6 tygodni
przed zaplanowanym terminem.

*

DZIELNA załoga budowniczych naj­
większej w Polsce fabryki makaro­

nu we Wrocławiu odda fabrykę goto­
wą do produkcji dziś 22 lipca — w dniu
Święta Odrodzenia.

*

W PORCIE szczecińskim w dniu 22
bm. oddany zostanie do użytku

nowoczesny magazyn drobnicowy na

nowozbudowanym nabrzeżu portowym
Budynek magazynu spoczywa na kil­
kuset żelbetowych palach, osadzonych
na kilkunastometrowej głębokości w

grząskim gruncie. *

JEDNYM z wielkich obiektów przemy­
słowych uruchomionych w dniu 22

lipca br. na Lubelszczyżnie Jest prze­
budowany i zmodernizowany browar
nr 1 w Lublinie.

CZYN Lipcowy robotników budują­
cych nowe inwestycje przemysło­

we w wielkich zakładach chemicznych
. . Rokita" w Brzegu Dolnym przyczynił
się do przedterminowego ukończenia
budynku głównej hjtli produkcyjnej
jednej z nowopowstających wytwórni.

*

W DNIU 19 bm. załogi „Beton-Stalu",
„Monto-Chemu" i innych przed­

siębiorstw zatrudnionych przy rozbu­
dowie zakładów farmaceutycznych w

Tarchominie pod Warszawą zameldo­
wały, że na trzy dni przed terminem
ustalonym w zobowiązaniach lipcowych
uruchomione zostały w tych zakładach
nowe potężne agregaty, służące do pro­
dukcji cennego leku — penicyliny. Po­
zwoli to na znaczne podniesienie kra­
jowej produkcji penicyliny.

C1ĄGODTH/Y

X Na zaproszenie CRZZ przybyła do
Polski delegacja związkowców niemiec­
kich.

X Liczba członków ZSCh wzrosła
prawie do 2 milionów.

X W całym kraju
przebiega sprawnie i
ttl zboża przystąpiło
cińskie.

X Do Gdyni, na

kampania żniwna
szybko. Do spn.ę-
tąfcże wój. sjłczć-

. ..... statku „Batory",
przybyło 930 dąieęi Polonii fraHnusSlę;
Dzięki staraniom rządu polskiego, spę­
dzą one wakacje w najpiękniejszych
uzdrowiskach kraju.

Uroczysta akademia tu Warszawie

w 25 rocznicę śmierci
płomiennego Patrioty i RewolucjonistyW ”NIU3” 'T rocZRic^ Wu płomiennego rewolucjonistyi wielkiego patrioty Feliksa Dzierżyńskiego, odbyła się w War­
szawie uroczysta akademia. •

, •,wwar

LV SALI Państwa zebrali
’’

się czołowi działacze Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, stronnictw politycznych, zwią­
zków zawodowych, organizacji spo­
łecznych. najofiarniejsi przodowni­
cy pracy oraz goście zagraniczni,
przybyli tu, by złożyć hołd pamię­
ci Wielkiego Rewolucjonisty,

Akademii przewodniczy członek
KC PZPR, Budowniczy Polski Lu­
dowej, Franciszek Fiedler.

W prezydium zasiedli członkowie Biu­
ra Politycznego KC PZPR: Józef Cy­
rankiewicz, Konstanty Rokossowski,
Hilary Mino,
Roman Zambrowski,
zur, Edward Ochab,
Hilary Chełchowski,
kiewlcz. Stefan Matuszewski, przedsta­
wiciele stronnictw politycznych: prezes
NKW ZSL — Władysław Kowalski, prze
wodniczący CK SD Wacław Barcików-

ski, przewodniczący ZG ZHP — Wła­
dysław Matwln, kierownik wydziału
nistorif partii KC PZPR — Tadeusz Da­
niszewski.

w prezydium zajęli równie* miejsca
przedstawiciele KC WKP(b) — członek
KC WKPfb), dyrektor Instytutu Mar­
ksa — Engelsa — Lenina — Piotr Po-
spiełow 1 ambasador ZSRR, w Warsza­
wie — Arzadlj Sobolew oraz żona

Dzierżyńskiego — Zofia 1 syn — Jan

W prezydium widzimy towarzyszy
walki Feliksa Dzierżyńskiego: Lucjana
Rudnickiego, Bronisława Fiatka oraz

Zofię Gromkowską
Na akademię przybyły delegacje

partii komunistycznych 1 robotniczych:
ZSRR, Wielkiej Brytanii, Francji,
Szwecji i Bułgarii.

Na sali obecni byli członkowie dele­
gacji rządowych, które przybyły na

uroczystości Święta Odrodzenia — NRD,
Czechosłowacji, Rumunii, 'Węgier, Buł­
garii, Mongolskiej Republiki Ludowej
oraz Albanii.

Na akademię przybyli również człon­
kowie korpusu dyplomatycznego:
ZSRR, NRD, krajów demokracji ludo­
wej, Chińskiej Republiki Ludowej 1

Koreańskiej Republiki Ludowo

mokratycznej.

PO ODEGRANIU hymnu naro­
dowego akademię zagaił czło­

nek KC PZPR — Franciszek
ler, witając serdecznie przybyłych.
W chwili gdy Franciszek Fiedler
wita delegację radziecką, obecni
zgotowali gorącą owację na cześć
wodza mas pracujących świata,
chorążego pokoju — Józefa Stalina.

Referat pt.: „Pamięci Feliksa
Dzierżyńskiego" wygłosił sekretarz
KC PZPR Edward Ochab.

(Streszczenie tego przemówienia
podąjemy obok).

Następny mówca, członek KC

i

Konstanty
Aleksander Zawadzki

Franciszek Ma-
Adam Rapacki.
Stanisław Rad-

- De-

Fied-

Rokowania
w Kaesong
odroczone do środy
SEUL.

JAK donosi Reuter, rokowania w

sprawie zawieszenia broni zo­
stał}' odroczone do środy. Postano­
wienie to powz.ęły obie rokujące
strony, aby mieć czas na rozważe­
nie punktu dotyczącego wycofania
wojsk obcych z Korei.

Przedstawiciele wojsk amery­
kańskich stoją na stanowisku,
że sprawa ta ma charakter poli­
tyczny i me może być rozważana
w Kaesong.

* Wojska yietnamskiej armii ludo­
wej zniszczyły ważny punkt obronny
n.cp: tyjaaeia. Wzięto do niewoli cały
sztab garnizonu i znaczną iloć sprzętu
wojskowego.

* Policja w Teheranie aresztowała
Namwara, sekretarza Związku Walki
przeciwko Imperialistycznym Koncer­
nom Naftowym w Iranie.

* Protestując przęciwko manewrom

floty Wojennej USA u poludniowyeh
wybrzeży Sardynii, górnicy węglowi
zagłębia Carbonia przerwali pracę.

* W Sydney zastrajkowalo 6 tys. do
kerów australijskich na znak protestu
przeciwko skazaniu na 6 tygodni are­
sztu sekretarza gen. zw. zaw. robotni­
ków portowych Hóai‘a.

* W Martini ńa Filipinach na cen­
tralnym placu spalono portret Dullesa,
autora amerykańskiego projektu sepa­
ratystycznego traktatu pokojowego z

J aponią.

WKPfb) Piotr Pospiełow, omówił
wielkie zasługi Feliksa Dzierżyń­
skiego, jakie ołożył on dla 'zwy­
cięstwa rewolucji socjalistycznej.

Burzą oklasków przyjęli zebrani
sł ,wa mówcy, charakteryzujące
Feliksa Dzierżyńskiego jako symbol
braterskiej przyjaźni pomiędzy na­
rodami radzieckimi i polskim.

Wspomnieniami o wielkim re­
wolucjoniście podzieliła się z ze­
branymi żona Feliksa Dzierżyńskie­
go — Zofia.

Na zakończerie oficjalnej części
akademii rozbrzmiewa bojowa
pieśń proletariatu „Międzynaro­
dówka".

Akademia

Wojskowo- Polityczna

otrzymała nazwo
imienia

Feliksa
Dzierżyńskiego
D ADA Ministrów wydała dekret
*' nadający Akademii Wojsko­
wo-Politycznej nazwę „Akademia
Wojskowo-Polityczna imienia Fe­
liksa Dzierżyńskiego".

, W uzasadnieniu dekretu
my m. in.:

Feliks Dzierżyński — wielki
cjonista, wieczny płomień —

___

scharakteryzował Generalissimus Stalin
— jest i pozostanie na zawsze dla Lu­
dowego Wojska Polskiego, * a. w szcze­
gólności dla aparatu partyjno-politycz­
nego, dla wychowanków Akademii Woj
skowo-Politycznej wzorem hartu i od­
dania sprawie partii.

czyta-

rewolti-
jaK ge

DWÓCH „wykształconych" dyploma­
tów amerykańskich przygląda się

z niepokojem pochodowi kilkuset ty­
sięcy Francuzów zwolenników ‘'

defilujących w dniu 14 lipca
Paryża.

— Tak, największym błędem
cznym stanów Zjednoczonych było do­
puszczenie do zburzenia Kastylii. To
rozzuchwaliło tych komunistów, (zg)

*

il» WASZYNGTONIE
nad ewentualnym

jowym z Trizonią,
— Dobrze, ale kto

imieniem USA?
— Oczywiście Achcson.
— A imieniem Niemiec?
— Mac Cłoy. (zg)

*

CO TO SĄ dyplomaci amerykańscy
w państwach atlantyckich?

— Są to „szare eminencje", którzy
rządzą się, jak „szare gęsi".

pokoju,
ulicami

polity-

naradzają id,
traktatem poko-

podplsze traktat

Nacjonalista
syryjski
zastrzelił
króla Jordanii
Abduilaha

JEROZOLIMA.

IZ RÓL Jordanii, Abdullah, zginął
od kuli zamachowca przy wej*

ściu do meczetu w Jerozolinrue.
Zamachowiec został zastrzelony
przez straż króle, ską.

Prasa brytyjska wskazuje, że za

machowjec wywodzi się spośrod
nacjonalistów , syryjskich i pełna
jest ubolewań z powodu śmierci
„wiernego przyjaciela Wielkiej Bry

Wschodzie. Ab-
stale doradcami

tanii" na Bliskim
dullah otaczał się
brytyjskimi.

Rząd Jordanii
jenny i godzinę ______

łym kraju. Policja przeszukuje
Stare Miasto Jerozolimy w po­
szukiwaniu wspólników zama­
chowca.

Wobec tego, że starszy syn kró
la znajduje »’ w Szwajcarii,
gdzie przeprowadza kurację, je-
c"'"Te wczoraj, natychmiast no

zamachu został zaprzysiężony ja-
-ogent młodszy syn Abdulla-

ha.

ogłoslł stan wo-

policyjną w ca-



Przed siedmiu laty dokonał się uj dziejach ECHO KRAKOWSKIE Ste. ?

Ziemi Krakowskiej
OLBRZYMI PRZEWRÓT Wojsko

którego dumą jest Notua Huta
6 miasteczek prowincjonalnych
nędznych i zapomnianych
podniosło się do poziomu ważnych
ośrodków przemysłowych
HIEDY przed siedmioma taty zapadły w Lublinie historyczne po­

stanowienia Manifestu Polskie ga Komitetu Wyzwolenia Narodo­
wego, każdy * nas zdawał sobie »p rawę, te w naszym łydn gospodar­
czym i politycznym zachodzi całkowity przełom. Przełom ten sformu­
łowany został w samej nazwie Święta Odrodzenia, które obchodzimy
corocznie w tym właśnie dniu.

MIMO jednak świadomości prze-'
mian, nie zawsze 1 nie każdy'

uzmysławiał sobie, w jaki sposób
będą one realizowane w najbliż­
szych latach, jakimi drogami to od­
rodzenie kraju wprowadzone zo­
stanie w życie.

Od momentu ogłoszenia i zapoz­
nania się przez społeczeństwo z

tekstem Manifestu, upłynęły lata.

Bojowe zadania, które rzucił wów­
czas Komitet stały się czynem, ża­
dne wskazanie Manifestu nie po-
sestało martwą literą, nie wcieloną
W życie.

Drogę naszą na przestrzeni ostat­
nich siedmiu lat wyznaczyły: Trzy­
letni plan odbudowy, a następnie
wielki Sześcioletni Plan rozbudo­
wy i uprzemysłowienia.

Pojęcie odrodzenia wyraźniej mo

fte, niż w innych częściach kraju,
zaobserwować można na przykła-

.dzie naszego województwa. Plan
■Sześcioletni, twórcze rozwinięcie
j Manifestu PKWN zmienia do grun
tu oblicze gospodarcze i strukturę
społeczną tego terenu, czyni z nie­
go poważny ośrodek przemysłowy
w skali krajowej.

mian, nie zawsze i nie każdy I — najpotężniejsza Inwestycja
Sześciolatki, duma 1 umiłowanie
Krakowa — Nowa Huta. Ten właś­
nie rosnący w naszych oczach gi­
gantyczny obiekt — synonim odro­
dzenia — otwiera przed Krako­
wem 1 całym województwem nie­
spotykane dotąd perspektywy roz­
wojowe. Zacofany teren staje się
przodującym, punkt ciężkości prze­
suwa *ię z formy niższej — rolnic­
twa ku formie wyższej — przemy­
słowi, znika bieda przeludnionej,
nędznej wsi krakowskiej.

Trudno jest powiedzieć w kilku
zdaniach o osiągnięciach Nowej Hu

ty. Z dumą musimy stwierdzić, że

ogromne zagadnienia budowy stu­
tysięcznego miasta i kombinatu,
którego produkcja będzie wyższa,
niż wszystkich stalowni w Polsce

przedwrżeśniowej, jest planowo
rozwiązywane. Możliwe to jest dzię
ki ofiarnej, pełnej entuzjazmu pra­
cy robotników.

Zobowiązania, podjęte przez bu­
downiczych, gwarantują nam uru­
chomienie jeszcze w tym roku
pierwszych nowohutnickich zakła­
dów.

NAJWIĘKSZE W EUROPIE
ZAKŁADY SYNTEZY

CHEMICZNEJ
O ŁBRZYM1 rozwój naszego wo-

jewództya nie zamyka się

baweł-
rozbu-

tempie.
będzie

wyłącznie na obszarach Nowej Hu­
ty, Mamy przecież w wojewódz-
wie krakowskim wiele innych, waż

nych obiektów Planu. Sześciolet­
niego. Na wielką skalę zakrojone są
prace przy budowie największych
w Europie zakładów syntezy che­
micznej w Dworach koło Oświęci­
mia. Na tę wielką budowę socjaliz­
mu państwo asygnuje milionowe
kwoty.

W Jaworznie pomstaje siłow­
nia cieplna, przekraczająca wiel­
kością i nowoczesnością urządzeń
Inne tego rodzaju obiekty w Pol­
sce. Zakłady przemysłu
nianego w Andrychowie
domywane są w szybkim
Kombinat andrychowsfcl
jedną z największych fabryk włó

kienniczych w Polsce. Zakłady
górniczo - hutnicze cynku 1 oło­
wiu w rejonie Olkusza pozwolą
znacznie zwiększyć kopalnictwo
i przeróbkę metali, proporcjonal­
nie do rosnących- potrzeb wew­
nętrznych kraju.
W Bochni, słynącej do tej pory

jedynie z historycznych salin, uru­
chomiona zostanie nowoczesna fa­
bryka włókien ciętych i dwusiarcz­
ku węgla. Kombinat skórzany w

Nowym Targu będzie pierwszą in­
westycją na drodze do uprzemysło­
wienia doliny Dunajca. W kombi­
nacie tym znajdą pracę tysiące
mieszkańców Podhala, wegetują­
cych dawniej na nędznych gospo­
darstwach rolnych.

Czterdzieści innych zakładów

przemysłu wielkiego 1 średniego da

byt i dobrobyt ludności wojewódz­
twa.

83 TYS. NOWYCH IZB
MIESZKALNYCH

Yf OWIĄC • podstawach na któ
lyj. p,ch oparta jest przebudowa i

rozwój naszych terenów, nie wol­
no zapomnieć także o poprawie wa

runków życiowych robotników. 83
tysiące nowych izb mieszkalnych
w Krakowie, Nowej Hucie, Chrza­
nowie, Trzebini, Jaworznie, Szcza­
kowej, Oświęcimiu, Olkuszu, Andry
chowie, Tarnowie, Nowym Sączu,
Bochnt i Nowym Targu zapewni im
dobrą egzystencję.

Nowa Huta, gigantyczne mia­
stu ściśle związane ze starym Kra
kowem 1 6 miasteczek prowin­
cjonalnych: Oświęcim — Jaworz
no — Andrychów — Olkusz —

Bochnia — Nowy Targ, wycią­
gniętych z nędzy 1 zapomnienia,
podnosi się do poziomu ważnych
ośrodków przemysłowych. Synoni
mami postępu i rozwoju gospo­
darczego | społecznego jest dla
nas wszystkich tych kilka nazw

wziętych z mapy województwa
krakowskiego.
Z tych właśnie powodów obcho­

dzona uroczyście 1 radośnie rocz­
nica Manifestu PKWN jest praw­
dziwym Świętem Odrodzenia Ziemi

Krakowskiej.
ZOFIA LEWARTOWSKA I

budotule

Planu

6-letniego

NAJPOTĘŻNIEJSZA
INWESTYCJA SZEŚCIOLATKI

ę' ŁOWNYM centrum olbrzymie-' J go przewrotu w . dziejach
Ziemi Krakowskiej jest — rzecz ja-

Wielkie

Uruchomiona stalownia

w Częstochowie.

(Fot. Baranowski CAF)

Nowo

Z lewej: biufowa nowej' koksowni huty „Kościuszko" w Chorzowl e. Z prawej': fragment nowo wy­
budowanej baterii koksowni w Gliwicach.

ROK 1945

LIPCA 1945 r. Już Ti dni
minęły od chwili zakończenia

drugiej wojny światowej. 25 ty-
i godni dzieli mieszkańców Krakowa
‘ cd chwili, gdy stolica kultury pol-
I skiej została oswobodzona

_ spod
fjarzma okupacji hitlerowskiej.

Kraków „nie załatał" jeszcze ran

, odniesionych w czasie wojny. Na
'

rogach ulic piętrzą się dotychczas
olbrzymie słupy betonowe — zapo­
ry przeciwczolgowe. Nad Krako­
wem unosi się jeszcze widmo pól
minowych i potężnych komór wy­
pełnionych materiałami wybucho­
wymi, które za pociśnięeiem guzi­
ka miały zniszczyć, zmieść z po­
wierzchni ziemi cale miasto...

Ale to minęło. Teraz — przed
nami nowe cele: odbudowa, usunię­
cie śladów okupacji, zniszczeń wo­
jennych, budowa nowego życia już
w wolnej ojczyźnie.

365 dni minęło od chwili, gdy
Polski Komitet Wyzwolenia Naro-
dowego wydał Manifest do ludu
polskiego, do robotników, chłopów i
inteligencji twórczej. Rok minął od
dziejowej chwili. Zaczynamy praco­
wać, bo szkoda marnować czasu.

Zobaczymy, jakie zmiany przynie­
sie...

ROK 1946

Żelazno betonowe słupy przeciw-
ezołgowe — ślady niemieckiego mi-
litaryzmu — już zniknęły z tdic

Krakowa. Miasto tonie w blaskach
lipcowego słoń­
ca, którego pro­
mienie odbijają
się od biało-czer
wonych, biało-
niebieskieh . i
czerwonych cho­
rągwi.

i Ż murów ka-
1 mienie zniknęły

symbole germańskiej buty — „V".
Pojawiły się natomiast hasła: „3
razy tak", „Każdy głosuje 3Xtak",
„Polaka znak..." Robotnicy, cały
pracujący Kraków, żyje pod zna­
kiem referendum- Nie udało się
zniweczyć dążeń narodu. Słuszne
postulaty zwyciężyły. Na starym
Rynku Krakowskim migoczą sztan­
dary, skupiają się w licznych sze­
regach mieszkańcy miasta.

Odbywa się manifestacja. Sły­
chać śpiewy. Ulicami miasta prze­
chodzą pochody. Lipcowe słońce na­
straja radośnie.

Ale nie tylko słońce — już są

wyniki naszej pracy. Już wiele kra
kowskich fabryk i zakładów — pra

cuje, pomaga innym zakładom do

podźwignięcia się z ruin. Już 102

tygodnie jesteśmy wolni i już 102

tygodnie budujemy nowy Kraków.
A więc jest powód do radościl

. Postulaty Manifestu Lipcowego
PKWN są w pełni realizowane. Ży­
cie po nowych torach toczy się co­
raz szybciej, coraz lepiej. Jednym
słowem — „na 102"^

Radosne Śiuięto Odrodzenia

Kraków w dniach 22 lipca
uj latach 1945 — 1950

ROK 1948ROK 1947

22 lipca — radosne święto na­
rodu. Trzeci rok minął od wydania
Manifestu Polskiej Rewolucji, Kra
ków tonie w czerwieni sztandarów.
Ludność manifestuje swoją radość;
Polska jest Państwem ludu pracu­
jącego i ten lud żyje obecnie pod
znakiem planu 3-letniego.

Do tej pory już dużo zrobiono.
Ale, aby zrealizować w pełni postu­
laty Manifestu PKWN, trzeba zro­
bić jeszcze więcej. A więc — star­
tujemy. Plan 3-letni otworzy dro­
gę do socjalizmu. Elektrownia kra­
kowska już rozbudowała sieć linii,
produkcja jej przekroczyła obecnie
o 1QO proc, produkcję przedwojen­
ną. Gazownia dostarcza o 25 proc,
więcej gazu, niż przed wojną. Po­
wstały nowe 2 linie tramwajowe.
Uruchomiono trzy nowe ośrodki
zdrowia. Rozbudowano szpitale kra
kowskie, otwarto wiele ośrodków
dziecięcych, odbudowano i wyre­
montowano szkoły i 3 muzea. Most
na Wiśle jest już gotów. Czynne są
3 sceny teatralne...

22 lipca. Od chwili startu do no­
wego życia minęło przeszło 12 mie­
siące. 42 miesiące wolności! Kra­
ków manifestuje. Tłumy mieszkań­

ców biorą udział
w wielkim wiecu.
Na twarzach ma­
luje się radość;
pierwszy rok pla­
nu 3-letniego za
nami. Zwyciężyliś
my, wykonaliśmy
nasze zadania z

nadwyżką! Jest
się czym pochwa­
lić.

We Wrocławiu otwarta wielka
Wystawa Ziem Odzyskanych. Na­
sze województwa zachodnie są już
uprzemysłowione. Dymią kominy

fabryk i hut, na polach zbieramy
plon pracy rolnika.

Było ile, jest lepiej, a będzie do­
brze. Przenieśmy się do 1243 r.

_

Młodzież polska łączy się w jed­
ną wspólną organizację młodzieżo­
wą, najpotężniejsza w Polsce, Zwią
zek Młodzieży Polskiej.

Wieczorem w Krakowie odbywa­
ją się liczne zabawy ludowe. Sły­
chać dźwięki muzyki, śpiewy. Tań-

strażii Pokoju

( J LICAMI Warszawy przedefi-
luje dziś Odrodzone Wojsko

Polskie, by przed najwyższymi
przedstawicielami Rządu Rzeozypos
politej i Partii, klasy robotniczej,
przed całym narodem polskim za­
manifestować swą twardą wolę _

i
gotowość obrony pokoju j wolności
naszej Ojczyzny.

Z dumą i radością patrzeć bę­
dziemy na defilujące oddziały. Po­
dziwiać będziemy świetną postawę

żołnierzy, ich doskonale wyszko­
lenie, ich wspaniałe, najnowocześ­
niejsze wyposażenie. I mimo woli,
porównując dzisiejszą defiladę z de
filadami, jakie odbywały się w na­
szym kraju przed, wojną, uświado­
mimy sobie w całej pełni olbrzymią,
zasadniczą różnicę, jaka istnieje
między Wojskiem Polski Ludowej,
a wojskiem Polski sanacyjnej.

Różnica ta wyraża się nie tylko
w wyszkoleniu i uzbrojeniu. Wy­
raża się ona, i to przede wszystkim,
w stosunku armii do narodu i naro­
du do armii.

W Polsce przedwrżeśniowej mię­
dzy wojskiem/, a olbrzymią większo­
ścią narodu burżuazja wzniosła mur

nie do przebycia. Polska Ludowa
mur ten doszczętnie rozbiła. Woj­
sko przestali być narzędziem uci­
sku i jayzysku ludu pracującego w

rękach kapitalistów i obszarników,
stało się natomiast rzecznikiem in­
teresów tego ludu i jego obrońcą
przed zamachami zagranicznych
imperialistów i zakusami niedobit­
ków rodzimej reakcji. Stało się
prawdziwym, zbrojnym ramieniem
narodu.

PRZEDWOJENNY burżuazyjny
korpus oficerski, przeżarty

wrogością do klasy robotniczej, za­
stąpiła w Polsce Ludowej kadra
oficerska wyrosła z ludu i z ludem
jak najściślej związana. Kadra ta

wychowywana jest na świadomych

czy młodzież, tańczą także starsi.
Radosne święto zapowiada jasną
przyszłość.

ROK 1949

22 Bpea 1944 r. rozpoczęła się
bitwa o Lublin. Natychmiast po
wyzwoleniu miasta pojawiły się
plakaty — Manifestu PKWN.

Od tej chwili minęło już 60 mie­
sięcy. Pięć lat minęło od tej rados­
nej chwili. Plan 3-letni został wy­
konany z nadwyżką. W Warszawie
Prezydent Bolesław Bierut otwiera
Trasę W—Z. Najlepszym zasłużo­
nym obywatelom nadano pierwsze
ordery „Budowniczych Polski Lu­
dowej", „Odrodzenia Polski" i
„Krzyż Grunwaldu".

W Krakowie odbywa się manife­
stacja. Tysiąee mieszkańców, sta­
rych { młodych, kobiet i mężczyzn,
dzieci — bierze udział w pochodach.
Na b.oiskach, odbywają się igrzy­
ska sportowe, pod Sukiennicami
trwa wielką kiermasz książkowy.
Książka dociera „pod strzechy", do
milionów rąk — do każdego. Ty­
siące mieszkańców Krakowa oglą­
da bezpłatne widowiska. Wieczorem
na placach krakowskich słychać
gwar, śmiechy, odbywają się zaba­
wy ludowe.

Na Grzegórzkach został położony
kamień węgielny pod budowę Osie­
dla Robotniczego, a.„

ROK 1959
-Już pierwsi lokatorzy zamiesz­

kali w nowych jasnych blokach.
Sejm uchwala jednogłośnie usta­

i ofiarnych bojownikom socjalizmu.,
na gorących patriotów naszej Lu­
dowej Ojczyzny, na tradycjach 1
wzorach najlepszych, synów polskiej
klasy robotniczej i bohaterów walk
o „naszą i waszą wolność". Takich*
jak Jarosław Dąbrowski, Ludwik
Waryński, Walery Wróblewski,
Marcin Kasprzak, Feliks Dzierżyń­
ski, Julian Marchlewski, Marian
Buczek, czy Karol Świerczewski. '

Żywym uosobieniem najpiękniej­
szych tradycji, na jakich wychowy­
wany jest żołnierz Polski Ludowej,
jest nasz Minister Obrony Narodo­
wej, świetny strateg, wychowanek
stalinowskiej szkoły zwycięstwa,
bohater Stalingradu, syn ludu war­
szawskiego — Marszałek Polski
Konstanty Rokossowski.

ODRODZONE Wojsko Polskie
cechuje nie tylko bezgraniczny

patriotyzm i oddanie sprawie ludu
polskiego. Wyrosłe u boku Armii
Radzieckiej, Armii Wyzwolicielki i
związane z n’ą nierozerwalną przy­
jaźnią i braterstwem, biorąc z niej
przykład i wzór, przepojone fest
ono jednocześnie najgłębszym pro­
letariackim internacjonalizmem. Żoł
nierz polski wie dobrze, że „nie maź
na kochać szczerze i gorąco Ojczy­
zny, gdy się nie walczy o wolność
i postęp ogólnoludzki".

Pozdrawiając dziś serdecznie de­
filującą na ulicach Warszawy na­
szą ludową armię — Armię Wol­
ności i Pokoju — lud stolicy, a

wraz z nim lud całej Polski zamad
nifestuje nierozłączną więź, jaka
łączy go z Odrodzonym Wojskiem
Polskim. Ta więź jest najlepszą
gwarancją, że zbrodnicze plany a-

merykańskich podpalaczy świata zo

staną pokrzyżowane, że nie zdołają
oni zakłócić pokojowej t twórczej
praey narodu polskiego nad rozkwi­
tem naszego kraju i budową socja­
listycznej Polski.

wę o Planie 6-letnim. Pod Krako­
wem buduje się
Nowa Huta.

Wdniu22Bp
ca wszyscy mie­
szkańcy Krako­
wa wyszlt na

ulice, aby wziąć
udział w potęż­
nych manifesta­
cjach. Kraków
tonie w czerwie­
ni. W mieście

radości i entu­
zjazmu. Pod Sukiennicami, na Bło­
niach — jednym słowem w całym
mieście odbywają się zabawy, wy­
stępy. artystyczne, kiermasze książ­
kowe’..

Po ulicach krążą ruchome bufe­
ty, dostarczając krakowianom po­
siłku i chłodnego napoju.

O godz. 17 ze wszystkich radio­
odbiorników można było usłyszeć
głos spikera:

— Tu mówi nowa rozgłośnia
przy ul. Szlak 67. Czerwony Kra­
ków ma głos... Będziemy pracować
w służbie pokoju i postępu. Będzie­
my upowszechniać kulturę, weźmte-
my udział w rewolucji kultural­
nej.,.

Z białego pałacyku — dawnej
siedziby magnata — płyną słowa

spikera, który zapowiada to, e

czym dzisiaj już wiemy. Słowa sta­
ły się faktem dokonanym. Pierw­
szy rok Planu 6-letniego — za na­
mi... (Cz. Breit)
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TT LICAMI Lublina przeciągały
tłumy. Radosne, kipiące, roz­

śpiewane. Raz po raz intonowano
„Jeszcze Polska" i „Międzynaro­
dówkę". Przed plakatami gęsto roz

lepionymi na mucach ludzie zdej-
. mowali czapki i radosnym wzro­

kiem wpatrywali s'ę w orła wytło­
czonego u góry. Manifest Polskie­
go Komitetu Wyzwolenia Narodo­
wego do Narodu Polskiego głosił:
„Wybiła godzina Wyzwolenia. - Ar­
mia Polska, obok Armii Czerwonej
przekroczyła Bug. Żołnierz polski
bije się na naszej ziemi ojczystej.
Nad umęczoną Polską powiały
znów biało - czerwone sztandary...''

Słowo za słowem ,wiersz za wler
szem powoływał Manifest kraj do.
nowego życia. Mówił o jego odbu­
dowie, o zniesieniu społecznego wy
zysku, o poprawie bytu szerokich
mas ludowych, o- prawie do pracy,
o upowszechnieniu szkolnictwa, o

Polsce wolnej, suwerennej, demo­
kratycznej, silnej...

1 UDZIE ściskali się, całowali.
•*-J Niejeden ocierał łzy wcale się

Ich nie wstydząc. Nadchodziła Pol­
ska, o którą walczyły całe pokole­
nia, za którą życie oddali najlepsi
synowie ojczyzny — polscy rewo­
lucjoniści. Przyszła Polska, która
dla narodu stała się nie macochą
lecz matką.

Siedem lat dzieli nas od pamięt­
nych dni. Siedem lat walki i zwy­
cięstw, pokonywania trudności i,o-
siągnięć. Dzięki przemianom, które
zapowiedział Manifest PKWN, dzię
ki przemianom, które naród nasz

zrealizował w oparciu o przyjaźń
i pomoc radzieckich, przyjaciół, mo

gliśmy przejść na nowy, wyższy
etap budownictwa — budownictwa

socjalistycznego.
Mogliśmy nie tylko odbudować '

ze zniszczeń wojennych nasz

kraj, ale również gruntownie
przebudować nasze życie — co

znajdzie w niedługim czasie wy­
raz w nowym, wielkim akcie pań
stwowym opracowywanym przez
Sejm Rzeczypospolitej — w nowej
Konstytucji.
Wiele trudności piętrzyło się na

naszej drodze. Nie była łatwa. —

Dziś również zwycięstwo nie przy­
chodzi samo. — Wielkie budowy
wymagają wielkich inwestycji, ma

szyn, kadr technicznych, rozwiązy­
wania trudnych problemów zaopa­
trzenia, transportu. Ale przeciwno
ści nas nie odstraszają, umiemy
je łamać, z wytrwałością i zapałem
idziemy wciąż naprzód. Jesteśmy w

pełni dumy, że onegdaj zapłonął
ogień pod nowym piecem hutni­
czym „Częstochowy", że wczoraj Wi
zów włączył się do produkcji, że

ruszył Gorzów, że wielki kombajn
budowlany, przysłany nam

Związek Radziecki, buduje
kowskiego giganta.

Dla uczczenia Lipcowego święta
zwycięskie załogi meldują — ukoń

ożyliśmy budowę bazy rybackiej w

Świnoujściu, z obrotowych pieców
„Odry" popłynie na cały kraj ce­
ment, rozpoczęły pracę największe
w Polsce zakłady olejarskie w Brze

gu.

i

przez
piotr-

Podróż w nieznane
DY wsiądziemy dziś do po-

ciągu — zmierzającego obo­
jętnie w jakim kierunku, zobaczy
my, że cały kraj przypomina plac
budowlany. — Wszędzie wory ce­
mentu, stosy cegieł, piasek, żwir.

Nie 'ma zakątka w naszym kra­
ju, gdzieby czegoś nie budowano,
zmienia się wygląd miasteczek 1
osad, a nawet pól. Kipi życiem
Opole — białe, śliczne nowe domy
ciągną się wzdłuż ulic doszczętnie

w czasie wojny wypalonych. Strzę­
py kominów, które dawniej były
złowieszczym akcentem krajobrazu
Zżera Odzyskanych.— czerwienią
się świeżą cegłą i białym obłokiem

dymią w niebo. W cementowni Od­
ra szumią piece obrotowe, a z ką-
•mi&niołomów, które były jeszcze
niedawno wielkim jeziorem, 150-me

trowy transporter przesuwa w gó­
rę szarawy wapień.

Cement tu wytwarzany, pójdzie
na budowę Warszawy i Nowej Hu

ty, do fabryk Lublina i Częstocho­
wy, przewiozą go pociągi — a w

przyszłości będzie płynął Odrą —

do Kędzierzyna, gdzie wśród pod­
mokłych łąk wyrasta gigantyczny
kombinat, zespół kilku fabryk syn
tezy chemicznej „Azoty".

Tego jeszcze nigdy
w Polsce nie było
|"h ZIĘKI wysiłkowi polskiego ro

botnika i inżyniera, naukow­
ca •; technika, dzięki korzystaniu z

radzieckich doświadczeń i dzięki
radzieckiej pomocy, przystępujemy
do wytwarzania bezcennych fabry­
katów, których nigdy w Polsce nie
mieliśmy.

W- Kędzierzynie, Gorzowie czy

Wiktor Woroszyiski

POCZĄTEK ŻYCIAr-
M OJE życie zaczęło się 23 lipca

1944 roku.
To, co było przedtem, można róż­

nie nazywać —■ale nie życiem. Bo

życie — znaczy wolność, znaczy me

skrępowana młodość, znaczy tysiąc
dróg otwartych w przyszłość. Tego
zaś przedtem nie znałem. Mój syn,
urodzony w piątym roku Polski uu

dowej, kiedyś uświadomi sobie, że

żył od początku. A ja powtarzam:
moje życie zaczęło się 23 lipca 1944
roku, w chwili, gdy na piaszczystym
trakcie, przecinającym nadniemen-
ską wieś Nówiosi&łki, ukazała się
krępa postać pierwszego radzieckie
go zwiadowcy.

Pamiętam go dobrze — nie był
młodzikiem; miał szeroką, opaloną
twarz j jasne, przenikliwe oczy.
Szybko zaciągał się ostrym dymem
machorki, skręcając w skrawku ga
zety i chętnie odpowiadał na pyta­
nia otaczających go zwartym kołem
mieszkańców wsi. W pewnej chwili
mała, zabiedzona kobiecina z nie­
ukrywanym lękiem zapytała:

— A Nienuec już nie wróci do
nas?

Żołnierz uśmiechnął się i po chwi
li milczenia twardo powiedział:

— Zębami j pazurami wydziera­
liśmy tę ziemię faszyście. I wydar­
liśmy — na zawsze. Bądź spokojna,
matko.

Uwierzyłem zwiadowcy. Nie był
to ostatni raz, kiedy przekonałem
się, że żołnierzowi Armii - Wyzwo-
Hcielki nie wolno nie wierzyć. Zna
on wagę czynów i zna on wagę
słów, bo własną krwią dokumen­
tował ich prawdę.
T1 EGO samego dnia — pięknego,

* najpiękniejszego! — rozmawia­
łem z innymi czerwonoarmistami.

Młody saper, opowiadał o spalo­
nych wsiach, zburzonych miastacn,
bestialsko mordowanych braciach i .

siostrach. W oczach jego błyszczał
zimny płomień nienawiści — zyż
mogłem jej z n'm nie dzielić?

Artylerzysta Uzbek gładząc dłu­
gą, cienką kreskę czarnych wąsów,
opowiadał o swojej kwitnącej oj­
czyźnie, w imię szczęścia której wy

r 11

Jeleniej Górze — po raz pierwszy
polski przemysł chemiczny wpro­
wadza nowe metody wyrabiania no

wych produktów: sztucznego włók­
na, utrwalaczy i barwników, kwa­
sów tłuszczowych i dziesiątków in­
nych składników o bardzo skompli
kowanych ńazwąch, lecz bardzo po
wsżeehnym zastosowaniu.

Myślą przewodnią, ludzi, którzy
dziś pochylają się nad retortami
laboratoriów badawczych jest to,
żeby obywatel Polski Ludowej mógł
lepiej się ubrać, aby nie płowiały
tkaniny, żeby materiały były moc­
ne i ładne, aby polepszyła się ja­
kość towarów powszechnego użyt­
ku.

„To będzie największa, najnowo
cześniejsza, fabryka tego rodzaju
— pomagają ją nam budować tech
niey radzieccy". — „Tego jeszcze
u pas na taką skalę i tymi meto­
dami nie wyrabialiśmy" — słyszy­
my wszędzie.

Byli, tacy, którzy siedem lat te­
mu mówili „porywają się z moty­
ką na słońce". Potem znów proro­
kowali — „nie zagospodarują Ziem
Zachodnich —> mrzonka"... „War­
szawa? — to przekracza ludzkie
siły — lepiej gdzieś na innym
miejscu nową budować stolicę".

r

ruszył na tę wojnę. Jego oczy były
spokojne, ciepłe i pełne miłości —

czy ta miłość mogła mi być obca?

Nauczyciel z Moskwy, sybirski
myśliwy, kubański Kozak — trak­
torzysta — wszyscy żołnierze Armii

Czerwonej, jak najdroższy dar, przy
nosili mi swą przyjaźń. Czy mo­
głem jej najserdeczniej nie odwza­
jemnić?

A jeszcze pamiętam starszego
sierżanta o poc-ętej bliznami twa­
rzy, który wyciągnął z chicha sa

dwie książki i poważnie powiedział:
— One towarzyszą mi na froncie

od pierwszego dnia wojny. Ta
pierwsza uczy głębiej zrozumieć, o

co walczymy ,ta druga — żarliwiej
czuć.

Po niedługim czasie i mnie te

książki pomogły głębiej rozumieć i
żarliwiej czuć. Ale wtedy nie zna­
lem ich jeszcze. Były to: „Historia
WKP(b)" i Ostrowskiego „Jak har
towała się stal'. Wspaniałe książ­
ki! Wspaniali ludzie je pisali,
wspaniali ludzie na nich się wycho­
wali...

Cóż dodać ro opowieści o owym
dn u? Jeszcze dz’siaj każdą radość,
jaka mnie spotyka (a często spo­
tyka mnie radość!), przymierzam
do owej pierwszej radości. Miarą
przyjaźni, miarą miłości, miarą nie­
nawiści, miarą walki — na zawsze

stały się dla mnie doznania pierw­
szego dnia mojego życia, dnia Wy­
zwolenia.
| \ ZIŚ nie jestem już owym naiw-
*•-' nym i nieśmiałym siedemna­
stoletnim chłopakiem, który 23 lip­
ca 1914 roku witał żołnierzy ra-

dzieck ch serdecznie i wdzięcznie,
lecz bez udziału wyraźnej świado­
mości politycznej. Mam za sobą —

jak każdy z. moich towarzyszy —

mejedną pracę i walkę, niejedno
zwycięstwo i mejedan gorzki błąd.
Staram się być pisarzem — ludo­
wym, partyjnym pisarzem. K'edy
znowu wracam do początku mojego
życia, do źródeł wszystkiego, co z.ro

bdem, czym jestem — nie wystar­
cza mi zwykle powtórzenie uczuć i

przeżyć. Myślę o tym, że kiedyś

A myśmy od pierwszej chwili

wierzyli — byliśmy pewni zwycię­
stwa. Wierzyliśmy, bo losy ojczy­
zny spoczęły w rękach mas ludo­
wych, bo dp walki o szczęśliwą,
lepszą przyszłość powiodła nas

przodująca silą narodu — Polska

Zjednoczona Partia Robotnicza.

Gdy bilansujemy nasze wspania
le osiągnięcia nie zapominamy o

tych, którzy nam wskazywali
swym życiem' drogę słuszną, jedy­
ną. Oddajemy hołd płomiennemu
patriocie, Rycerzowi Rewolucji —

Feliksowi Dzierżyńskiemu i tym
wszystkim, z których walki naro­
dziliśmy się.

Dumni i szczęśliwi widzimy jak
pięknie rozkwita ojczyzpa. Prze­
jeżdżamy przez nowe osiedla robot
nicze, —budujemy nowe kopalnie
węgla 1 miedzi, nowe miasta i no­
we huty. Otaczamy pietyzmem za­
bytki narodowej kultury, dzieciom
dajemy szkoły, młodzieży uniwersy­
tety. Coraz umiejętniej wykorzy­
stujemy bezcenne bogactwa natu­
ralne naszej pięknej polskiej zie­
mi, coraz lepszą zb eramy plony z

żyznych naszych pól.
Każde słowo Manifestu Lipco­

wego stało, się czynem.

cheiałbym napisać książkę, z której
kart plastycznie i radośnie wstanie
także ów dzień i moi przyjaciele —;
żołnierze Armii Radzieckiej.

To, co o nich wówczas napiszę,
będzie nie tylko należnym im hoł­
dem. Pragnę napisać taką książkę,
którą może młodsi oae mnie czy­
telnicy będą mc-gli nosić w chleba­
ku, jak starszy sierżant Fiodorow
piękną powieść Ostrowskiego. Ta­
ką ks'ążkę, która będzie wychowy­
wała i uczyła nowych ludzi. Czy
napiszę ją? Na razie jeszcze nie
umiem. Ąle kiedy będę umiał —

może jutro, może za dziesięć lat—
napiszę i zadedykuję: Armii

Wyzwolicielce.

za

w

się

"7 IEMIA LUBELSKA dyszała
wolnością. Na słupach, drze­

wach, domach powiewały biało-
czerwone sztandary. Te same bar­
wy na mijanych samochodach i w

ręku każdego niemal przechodzą­
cego chłopa.

W mieście zajechaliśmy na ul.
Słoneczną przed gmach będący
siedzibą PKWN. Serce odradza­
jącego się organizmu państwowe­
go. Ciągnęli tam ludzie ze wszy­
stkich stron. Z części kraju już
wyzwolonych i zza Wisły, gdzie
jeszcze pozostawał okupant, z za­
granicy. Szli różnymi drogami
ludzie prości, działacze polityczni,
społeczni, robotnicy, artyści, pi­
sarze.

Trudno było porozumieć się z

kimkolwiek. Kto w owym czasie

wpadł w kołowrót lubelski, nie­
wiele już miał ezasu na rozmo­
wy. Aby podołać pracy, aby bu­
dować nowe z niczego, trzeba by­
ło harować w dzień i w noc

dwóch, za dziesięciu.
Widocznie rzucaliśmy się

oczy wśród tego spieszącego
tłumu, stojąc tak i czekając bez­
radnie, gdyż w kilka chwil po
naszym przyjeździe zabrano nas

do niewielkiego domku po dru­
giej stronie ulicy. Była tam sto­
łówka. Ta stołówka ma również

swoją historię. Była jakby nieofi­
cjalnym przedłużeniem poważne­
go gmachu PKWN. Ludzie w o-

czekiwaniu na podanie zupy lub
drugiego dania dzielili się świeżo

zdobytymi doświadczeniami z o-

statnich dni pracy w terenie, mó­
wiono już o mającym się odbyć
za kilka dni posiedzeniu KRN, ó

projektowanym otwarciu uniwer­
sytetu. Co chwila widziało się,
jak ktoś zamieniwszy kilka słów
z sąsiadem przy stole czy z kimś

innym, przypadkowo spotkanym,
zrywał się i nie czekając na resz­
tę obiadu, spieszył załatwić jakieś
pilne, nie cierpiące zwłoki spra­
wy.

W takiej atmosferze minęły
pierwsze dwie godziny mego po­
bytu w Lublinie.

ECHO KHAKOHWIS

p O POŁUDNIU wraz ze swymi
towarzyszami podróży znala­

złem się w sali konferencyjnej
PKWN. Tam każdy z nas otrzy­
mał przydział do pracy w różnych
resortach, ja zostałem skierowany
do Resortu Informacji i Propa­
gandy w Radio.

Funkcję stacji nadawczej peł­
niła krótkofalówka radziecka,
znana pod nazwą „Pszczółki".
„Studio" znajdowało się w przy­
stosowanym do tego celu wago­
nie kolejowym. Kilka objaśnień
od technika obsługującego wagon-
radio i już siedziałem przy ma­
łym, wąskim stoliku. Przede mną
stał na trójnogu mikrofon. Wyją­
łem z teczki otrzymany uprzed­
nio arkusz papieru, położyłem go
na stole, rozwinąłem i — ogarnę­
ła mnie fala głębokiego wzrusze­
nia.

Przede mną leżał z wytłoczo­
nym u góry Orłem „Manifest Pol

skiego Komitetu Wyzwolenia Na­
rodowego do Narodu Polskiego".

Wzruszenie — a była w nim
duma i szczęście — ściskało mi

gardło. To mnie przypadł ten za­
szczyt, aby na falach wolnego
Polskiego Radia odczytać podsta­
wowy dokument Polski Ludowej!

„Polacy w kraju 1 na emigra­
cji!

Polacy w niewoli hitlerowskiej!
Rodacy!"—
Tak bardzo pragnąłem, ażeby

wszyscy Polacy, na całej kuli

ziemskiej, gdziekolwiek są — u-

słyszeli skierowane do nich sło­
wa Manifestu:

„Wybiła godzina Wyzwoleni*.
Armia Polska obok Armii Czer­
wonej przekroczyła Bug. Żoł­
nierz polski bije się na naszej
ziemi ojczystej. Nad umęczoną
Polską powiały znów biało-
czerwone sztandary",..
Słowa Manifestu szumiały ml w

uszach, zapewne głos mi się zała­
mywał. Zrozumiałem: fundamen­
tem nowej rzeczywistości jest ten
oto leżący przede mną dokument,
który odczytuję wszystkim Pola­
kom, gdziekolwiek są na kuli

ziemskiej...
Wiersz za wier­

szem — Manifest

powoływał do ży­
cia kraj nowy, no

wą rzeczywistość.
Mówił o lego obro
nie. o odbudowie,
o zniesieniu wyzy­
sku społecznego, o

poprawie bytu sze

rokich mas ludo­
wych, o upow­
szechnieniu szkol­
nictwa, Q ubezpie­
czeniach, o prawie
do pracy.

Ostatnie słowa
Manifestu o sprzy
mierzonej Armii

Czerwonej, o Pol­
sce wolnej, silnej,
niepodległej, su­
werennej i demo­
kratycznej — sta­
rałem się przelać
w mikrofon z rów
ną mocą, wiarą i

przekonaniem, jak
wielka i potężna
była treść tych
słów.

Oddzlaly Wojska
Polskiego wkraczają

do Lublina

Stefan Fkikowskl

esieśeie wolni...
NA MAJDANIE się zakotłowa­

ło. I nie wiadomo skąd wieść:
— Czołgi sowieckie pod lasem! A
za chwilę:

— Hitlerowcy obrzucają je bom
barn i.

•— I... Nic im nie zrobili!

Nowiny jak biegacze przesadza­
ją kołowrót, płoty, wpadają w bra
mę, wykonują salto ponad dacha­
mi budynków, wpadają w środek
ludzkiej gromady, skaczą z miej­
sca na miejsce ,gdzieś przepadają.
Ale w nas pozostaje ślad ich gwał
łownego ,radosnego ruchu. Krew
z głębi ciała zaczyna napływać do
zziębniętych członków, skronie pul
sują, ożywiają się gesty, oczy błysz
czą. Nie słyszymy, że wszyscy pod
nieśliśmy głos, może nawet krzy­
czeliśmy.

Tymczasem wracają samoloty,
krążą, znów gdzieś lecą i znowu

słychać:
Bum. — Bum, bum, bum, bum,

bum.
Wreszcie odleciały. Cisza. Niko­

go nie widać, nowiny me nadbie­
gają. Ale sytuacja się zmieniła. Czas
nadąża już dobrzze. ku południowi.
Niemiecka wacha skupiła się w mu

rowanym budynku mieszkalnym —

organizują widać obronę. Pod bra
mą tylko pojedynczy wartownik,
to samo przy kołowrocie. Zagad­

nienie: czy niemiecki generał, ko­
mendant obozu, który cały czas to

warzyszył naszej grupie, jest tani
w budynku, czy też wywiał — sta

ry indor, trzęsący pod brodą czer­
wienią klap płaszcza. Prawdopo­
dobnie wywiał.
p ONIEWAŻ nic się nie dnieje,
• ludzie zaczynają się rozłazić.

Postanawiamy ugotować kaszę. Już
na obiad. Teraz wiadomo na pew­
no, że zaraz me ruszymy. Powra­
cają kilkuletnie mechanizmy: ktoś
bierze garnek, ktoś idzie po wodę,
reszta czeka leżąc na sianie, sie­
dząc na gumnie. Ludzie ćmią papie
rosy, stoją w ogonku po gorącą
wodę. Obóz jeniecki, starzy, posi­
wiali w niewoli żołnierze... Nawet
niewiele rozmawiamy o tym gwał­
townym intermezzo wojennym, któ­
re rozdarło przed chwilą wielolet­
ni, jakże monotonny byt nagłym bły
skiem życia znanym dotąd z ko­
munikatów. Przeniosło nas ono w

odległy 19,39 rok. Byliśmy żywym
wspomnieniem tego tragicznego —

już tak odległego września. Noszę
jeszcze tę samą czapkę i płaszcz,
nawet buty wyfasowane w pułku
na kampanię wojenną.

Każdy myśli w głębi: — Pewnie
odjechały te zbawcze czołgi... Czy
wróęą? Na pewno powrócą... Ale
kiedy?

Godzina jedenasta, w pół do dwu
nastej. Czas równo prze przed siebie,
bie. Dzień pogodny, słońce. Wesela zi
ma pomorska, bez wiatru. Stoją w

ogonku po gorącą wodę z kuchni,
I nagle znów nowina leci z ust

do ust:
— Czołgi radzieckie jadą!
Wszystko się zmieszało, zakotło­

wało. Nikt już nie myślał o gorą­
cej wadzie. Gorączka ogarnęła
wszystkich. Sytuacja stawała się
gorąca. Jakieś strzały...
i\l ADESZŁA chwila wyzwolenia.

Sytuacja: wacha niemiec­
ka zamknęła się w budynku, miesz
kalnym z tylu za gumnami. Pod

bramą wiodącą na majdan łamaga
— samotny wartownik, który na

krzyk: „Już jadą" odstawia kara­
bin pod ścianę, a kiedy to się nie

sprawdza, bierze go z powrotem.
Koło niego skupiona gromada jeń­
ców czeka, co będzie. Ludzie rozsy
pani po gumnach na sianie, pod
ścianami, na podwórzu.

Odbiegłem
po drabinie
się na siano,
wam. Cisza.

po rzeczy, wszedłem
na strych, rzuciłem
leżę chwilę, oupoezy-
Potem krzyk! Zry-

wam się, spoglądam na. drogę —

skąd dobry punkt obserwacyjny —

brama, tuż za nią droga ku wsi.
Nie, nie jeszcze. Znowu chwilę

czekamy. No, teraz to już chyba
tak.

— Jadą! jadą! — wołają głosy
ze wszystkich stron. 1 coraz częst­
sze strzały. Odzywa się karabin
maszynowy, po czym coraz gwałto­
wniej jazgocze.

Zza węgła wyłania się wielki
czołg radziecki. Wieżyczka odkry­

ta. Wyłania się z niej do pasa do­
wódca czołgu. Roześmiany, macha
ręką do naszych. Czołg tymczasem
sunie majestatycznie i groźnie, mi­
ja, o dziwo, naszą bramę, znika.
Długa chwila ciszy przerywanej
strzałami karabinowymi.

Bum... bum.
To czołg bije z działa za ściana­

mi naszego budynku. Strzelanina
coraz większa, zamieszanie rośnie.

Ale oto wyłania się drugi, ten

czołg kieruje się do bramy. .Już ją
nasi otworzyli, czołg w podwórzu.
Dowódca czołgu krzyczy:

— Wy swabodny! Wychoditie!
Macha rękami i śmieje się do

naś. Czołg sunie dalej, w głąb pod
wórza, ku murowanemu budynko­
wi mieszkalnemu. A dowódca wciąż
powtarza:

— Wy swabodny! Uehaditie od
siuda!

| ESTEŚMY. więc wolni,’ wśród
J przyjaciół. Pogoda piękna, jak
by na potwierdzenie, żeśniy skoń­
czyli raz na zawsze z niewolą. Po
kilku latach stojącej wody życie
kręci się coraz szybciej, jak na

zmontowanej artystycznie pomyślą
nymi skrótam. taśmie filmowej. I

my z nim.
Patrzymy na czołgi, które aku­

rat dwa lata temu łamały resztki
oporu armii Paulusa w Stalingra­
dzie. A teraz są one tutaj, pełne
przyjaznych uśmiechów, szczerych
uczuć żołnierskich. lecą z nich u-

śmiechy i słowa. „Wy wolni! Idź­
cie tędy, bo bezo eczniej! Wymę>
czyli was", jak najpiękniejsze
kwiaty polne zebrane na tę chwilę
po wszystkich polach Rosji, Ukrai­

ny, Białorusi, od Stalingradu, Mo­
skwy, Leningradu aż tu, po to

miejsce, wśród rozległych równin

Zachodniego Pomorza.
Czołgi znad Wołgi, Oki, Donu 1

Kubania, ludzie z Wielkorosji,
Turkmenii, Syberii, Kaukazu, Ka­
zachstanu, szesnatu republ k, sie­
demdziesięciu kilku narodowości.
Żołn'erze od czterech lat oderwa­
ni od domu, rodzin, swego zawodu,
od czterech lat jeno w polu, w wal
ce z faszystowskim najeźdźcą. W
pochodach, natarciach, specjaliści
od ryglowania, od robienia kotłów,
wybijania klinów.

Oto ich widzimy przy jednej z

takich prac. Za naszymi plecami
wre jeszcze walka z otoczoną wa­
chą. Odgłos strzelaniny me usta-

je. Dogonili nas, odbili, wskazali
drogę bezpieczną, którą kroczymy
oto wolnym krokiem do niewidz1a-

nej pięć i pół roku ojczyzny.
Wielki dzień! Z komunikatów

Wehrmachtu wkroczyliśmy w rze­
czywistość dźwigniętą gigantycz­
nym wysiłkiem Armii Radz'eck'ej.
Taśma filmowa nowego życia po­
częła się przesuwać coraz szyb­
ciej.

Mijamy grupę jeńców iremiec-
kieh. Wśród nich letnik z .uoparzo
ną twarzą, głowa owinięta w kobie
<ą. chłopską chustkę. Palii się po­
dobno. Jeńców pilnują lr.dz-ę po­
rwani przez faszystów niemieckich
ze Związku Radzieckiego na robo­
ty. Mają już w rękach pepesze,
czerwone opaski na rękawach.

Parę kilometrów dalej, na dro­
dze wśród pól wdeptane czołgiem

w śnieg ciała kilku, wojskowych
niemieckich. Niewyraźna masa, pa
trzymy na dystynkcję: jakiś puł­
kownik SS. Pięćdziesiąt metrów od

drogi w polu osobowy samochód.
Rozbity. Usiłowali ujść, ale czujni
celownicy czołgu radzieckiego nie
stracili ich z muszki.

Coraz bliżej wieczoru. Skręcamy
w leśną drogę i idziemy nią długie
godziny w gięboką ciemną noc.

/A oknem huczały czołgi, drżą-
'

ły szyby od toczących się dział.
Nie byliśmy już gdz eś na dalekim

przedpolu frontu, ale w samym je
go jądrze. Wielka armia parła
na Berlin ku Odrze. Szły miliony
socjalistycznych żołnierzy dokoń­
czyć wspaniałego zwycięstwa nad
faszyzmem. Owoce tego można by­
ło już tutaj oglądać: wszystkimi
drogami na wschód, południowy
wschód w kierunku przeciwnym
marszowi zwycięskiej armii, cią­
gnęły długie rzędy wozów, wóz­
ków, rowerzystów, pieszych z bia­
ło . czerwonym- opaskami na le­
wym ramieniu. — Kobiety, dzieci,
żołnierze, cywile. To Polacy wy­
zwoleni z obozów pracy, z przymu
sowych robót wracał, do siebie.
Wieźli trochę dobytku, prowadzili
żywy inwentarz.

Wynurzał-, się z krainy pohań­
bienia, ku nowemu wolnemu życiu.

Stanęliśmy nagle w obliczu ogro
m.-.yrh możliwości życia, jakie przy
niósł ze ?tbą dijżący na Berlin zwy
cięsk: żołn erz Związku Socjalisty­
cznych Republik Rad,

Wtólna ojczyzna witała nas no­
wym rytmem nadchodzących cza­
sów.
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OŚNA KADRY JAWORZNA
Już niedługo zapalą się olbrzymie kotły siłoumi
O wynikach decydują ludzie

tacy jak Łomakin

czy inż. Kocjan
W POKOJU panuje przyjemny

chłód, który daje nowozbudo
wany dom, pachnący ledwie obe­
schłym tynkiem. Z otwartego okna

rozciąga się widok na rozległy, pra
żony upałem teren budowy — na

śmigające w kurzawie polnych dróg
auta, na białe jeziora wapna, na

piramidy cegieł, żelaza, drzewa i
na mrowie, mrowie ludzi.

W najbliższym sąsiedztwie maga
zynów bieleję 4-piętrowy gmach o-

siedla, które zyskało dziwną na­
zwę: „awaryjne". Nazwa pochodzi
stąd, iż w’ osiedlu tym zamieszkują
rodziny pracowników z obsługi tech
nicznej, którzy w raz'e jakiejkol­
wiek awarii niezwłocznie stoją do

dyspozycji siłowni .

Półkole lasu ociera się o teren

osyniska przygotowanego na popiół,
mija budynki administracji i gara­
że zakładowej straży pożarnej, aby
urwać się na wzgórzu, gdzie biele­
ją bloki drugiego osiedla — zwane

go „administracyjnym" Od połu­
dniowo - zachodniej strony — od­
dzielona przyciągającym oczy de-
markacyjnym pasem zieleni roz­
ciąga się falista przestrzeń. Tu,

Karol Szpalski

Komitywa
(Władze amerykańskie w Niemczech

Zachodnich w dalszym ciągu wypusz­
czają na wolność zbrodniarzy hitlerow­
skich).

p OWYPUSZCZALI gestapowców,
Łotrów, morderców, SS-owców,

I niejednego gauleitera
(W prezencie dla Adenauerą)
Sturmfuehrerów,
Chytrych szpiclów,
Morderców,
Zbójów,
Zbirów,
Hyclów,
Panów z S. D.

ItychzS.A.
I nuże pchać ich zaraz na:

Wspólne narady,
Na parady,
Na konferencje i posady!
Na stanowiska i do Schupo,
Gromadnie, razem,

Kupą,
Grupą,
Zęby odnowić, zremontować,
Wyszkolić i

USAnkcjonować.
Bo co gestapo — to gestapo,
Hycel — to hycel,
Kapo — kapo.
A takich trzeba: Do policji.
(Zęby nie było opozycji).
Na komendantów, pułkowników,
Fachowców z Dachau

i z Auschwitzu.
I już honory i zaszczyty,
Wspólne bankiety, rewizyty,
Już rączka w rączkę,
Główka w główką,
Tu mister Smith —

Tam Herr von Fufke,
Leutnant Halunke,
Kapral Schwein,
I wspólny obiad z ośmiu dań!

Z tego wynika: U.S.A.
Dobrze się czuje u SA!~.

piętrzy się czerwienią świeżej ce­
gły 8 nowiutkich bloków trzeciego
osiedla. W ciągu 18 miesięcy odda­
no do użytku mieszkania dla 300 rp
dżin pracowników.

Na pograniczu „starego1* i „no­
wego" Jaworzna, w sąsiedztwie roz

walających się, przedwojennych
nor mieszkalnych — wyrósł basen,
boiska, korty i Dom Młodzieży. A
dom ten ma swą szczególną histo­
rię i niezwykłą wymowę. ,

Odpowiedź młodzieży
iM A wieść o potwornej zbrodni
*■’’ wolbrcmskiej — zetempowey
z siłowni XI zwielokrotnili wysiłki
w pracy. Przykładem swym pory­
wali niezrzeszoną młodzież. Zawią­
zały się młodzieżowe brygady’ pro­
dukcyjne. Murarska brygada Du­
biela poczęła systematycznie osią­
gać 200 — 220 proc, normy. Mon­
tażowa brygada Falickiego' ze 105

proc, podniosła swe wyniki do 210

proc, normy. Gwałtownie poczęły
wzrastać szeregi organizacji ZMP.

Oburzenie nie mogło znaleźć do-

stetecznego ujścia, nawet w tej
szlachetnej rywalizacji. I oto prze­
wodniczący ZMP Warchalski rzucił
projekt:

— Zbudujemy w Jaworznie wła­
snymi siłami Dom Młodzieży. Na 1
maja br. budynek był wykończony
w stanie surowym. Budowała go
cala młodzież Jaworzna. Budowała
wspólny dom — wspólnymi siłami.
Dom — symbol. Dom — odpowiedź.

Warto dodać, iż zbudowany on zo

stał z całkowicie zaoszczędzonego
przez młodzież siłowni materiału.
Dziś — prace wykończeniowe dobie
gają końca. W radosne święto
Odrodzenia — 22 lipca — Dom sta
nie w służbie młodzieży.

Ku jego jasnej plamie spoglądał
z okna sekretarz Podst. Organi­
zacji Partyjnej przy siłowni II —

Bolesław Kot — powtarzając pół­
głosem zadane mu przed chwilą

! pytanie: — Z kim zaczynaliście?...
Nagle — strzelił palcami jakby

znalazł właściwą odpowiedź i zawo­
łał odnośnie:

— Łomakin! Łomaaakin!...
Wezwanie dotarło. Od grupy

SP oderwała się sylwetka rosłe­
go chłopca. Sekretarz odwrócił
się od ękna i w jego zmęczonych,
zaczerwienionych od nocnej, pracy
oczach, zapalił się wesoły chochlik.

Jan Łomakin

z 36 brygady SP

C TAŁ przed oknem. Smukły, ogo
rżały, wyciągnięty jak struna.

Nad zawadiacko zadartym nosem

błyszczały dwie jasne źrenice.
— O co idzie — sekretarzu? —

spytał pokazując w uśmiechu zęby.
Gdy się dowiedział, o czym ma

mów'ć — spaloną na brąz twarz,
zabarwił nerwowy rumieniec. Czuć
w nim było wahanie. Wreszcie —■
przyjąwszy postawę na „spoczmj *,
mocniej wparł łopatę w ziemię j za

czął:
— Niedawno jeszcze pastuszy­

łem w koszalińskim u kułaka. Gdy
mnie zwerbowano do SP i przyje­
chałem do Jaworzna — to myśla-
lem, że jadę na takie „młodzieżowe
wczasy". Przywieźli. Nakarmili.
Mundur dali. Zaczęli uczyć. A ja...
ja...

Słowa idą z krtani wolno, z tru­
dem. Twarz młodzieńca purpurowie
je-

— No ,co tu gadać — bumelanci
łem! No... nie rozumiałem. Koledzy
zaczęli ode mnie stronić. Poduczyli

się fachu i' podciągali się ideolo­
gicznie. Zaezęlo mi być wstyd. Za­
cząłem wreszcie chodzić na szkole­
nie...

— No, a teraz?
Roześmiał się tak — jak tylko

można się śmiać, gdy się ma 18
lat.

— Pójdę na kurs do SP. A po­
tem dalej. Podoba mi się elektro­
technika. A kto wie — może uda
mi się jeszcze powrócić do Jaworz­
na... ale już jako elektrotechnik.
Chciałbym tutaj pracować... bardzo
bym chciał.

Wzrok chłopaka odruchowo poszu
kał spojrzenie sekretarza. Dojrzał
w nim widocznie życzliwą aprobatę
bo zaczerwienił się radośnie i za­
proponował :

— No... to ja już pójdę.
— A jak tam będzie z drogą? —

zatrzymał go jeszcze sekretarz. —

Zdążycie skończyć na 22 lipca?
— Ani godziny dłużej nie po-

trwa! Przecież pracuje nas tam
300 chłopa na trzy zmiany. Prze­
cież kieruje nami inż. Kocjan. Prze
cięż to nasze zobowiązanie. Sekre­
tarzu —■mówiliście nam, że przez
tę piekielną drogę nasze auta ma­
ją częste uszkodzenia, że tabor nisz
czeje, że droga potrzebna. To wy­
starczy. Podjęliśmy się — to wyko
namy!

Zawinął się na pięcie i zniknął—
jakby w świece dmuchnąć.

Nim zegrzeją się
kotły siłowni
CEKRETARZ odprowadził go

wzrokiem a potem dodał zwię­
źle:

„Wyrabia 320 proc, normy. Jest

przodownikiem przodującej kompa­
nii".

Popatrzył znów chwilę na „swo­
ją" budowę i powiedział:

— Zaczynaliśmy i z takimi jak

„Opowiadania
o Feliksie

Dzierżyńskim"
Jurij German „Opowiadania o

Feliksie Dzierżyńskim" Wyd.
„Książka i Wiedza" Warszawa
1951, str. 219 cena 6 zł.

Wśród wielu wydawnictw, któ­
re ukazały się z okazji 25 roczni­
cy śmierci Feliksa Dzierżyńskiego,
„Książka i Wiedza" oddała do rąk
czytelnika zbiór opowiadań pióra
Jurija Germana w tłumaczeniu
Romana Karsta pt. „Opowiadania
o Feliksie Dzierżyńskim". 4

Książka ta przeznaczona dla naj
szerszych mas społeczeństwa pol­
skiego’, pisana bardzo przystępnym
i prostym stylem, zbliża postać
wielkiego patrioty i internacjonali­
sty do narodu polskiego, obalając
jednocześnie parawan kłamstw i
oszczerstw osnutych wokół wielkiej
postaci Feliksa Dzierżyńskiego
przez piłsudczykowsko - sanacyjną
klikę.

Mocnym j charakterystycznym
piórem przedstaw a nam Jurij Ger
man chaos, nicość i płytkość upa­
dającego społeczeństwa kapitali­
stycznego i na jego tle wielką po­
stać polskiego patrioty i rewolu­
cjonisty, ucznia Lenina i Stalina,
Feliksa Dzierżyńskiego.

Autor pokonał z powodzeniem
trudność pisania o wielkich lu­
dziach, nie stwarzając z postaci
wielkiego rewolucjonisty oderwane
go symbolu epoki. Feliks Dzierżyń­
ski w „Opowiadaniach" , jest dla
nas kimś bliskim, kimś z kim

wspólnie wędrujemy, po ciemnych
uliczkach przedmieść Warszawy
niosąc słowa otuchy do dusznych
poddaszy i wilgotnych suteren;
wspólnie z nim odczuwamy zimno

przemokniętych nóg w podartych
butach i wspólnie z n>m przeżywa
my triumf Wielkiego Października)

Ani na moment postać Feliksa

Dzierżyńskiego nie oddala się od
nas. Czujemy, że jest z nami a

słowa jego „Mieć mus wewnętrz­
ny, iść na śmierć dla życia, w nie­
wolę dla wolności i mieć siły prze
żywać całe piekło życia z otwarty­
mi oczyma, czując w swej duszy
wzięty z życia hymn wielki, wznio­
sły '— piękna, prawdy, szczęścia"
utwierdzają w nas wiarę w słusz­
ność naszej sprawy, w słuszność

socjalizmu.
„Opowiadania" J. Germana na­

leży czytać powoli, z dnia na dzień
i wracać do ich treści z refleksja­
mi. Miłośnicy dobrej literatury
znajdą w „Opowiadaniach" wiele

emocji literackich.
J. M.

Łomakin. I z lepszymi i z gorszy­
mi. Pracują tu ludzie z całej Pol­
ski : z lubelskiego, z Podhala, z Po­
morza, Białegostoku. Wielu z nich

po raz pierwszy pracuje w kolekty
wie — myślę o rolnikach. Było nie­
kiedy ciężko. Było i źle. We wrze­
śniu, październiku, listopadzie ub. r.

nie wykonywaliśmy planów. Kulało
szkolenie. Rosła absencja.

Zorganizowaliśmy kursy fachowe.
3-miesięczny kurs murarski ukoń­
czyło 28 osób. Kurs ciesielski — 25
osób. Zorganizowaliśmy regularne
szkolenie ideologiczne i systema­
tyczne odprawy rcbocze dla aktywu
produkcyjnego. Ruszyło.

Wyniki zabrzmią może sucho —

ale trzeba pamiętać, że za nimi sto

ją: ludzie.

W związku z apelem Światowej
Rady Pc-koju — załoga podjęła zo­
bowiązania na ogólną sumę 81.000
zł. W pierwszym dniu subskrybo­
wania Narodowej Pożyczki Rozwoju
Sił Polski — 75 proc, załogi podję­
ło apel Rządu. Podpisywanie pożycz
ki odbywało się w wielu wypadkach
masowo, całymi brygadami. W ma­
ju br. przekroczyliśmy wykonanie
planu w 118 proc. Wzmaga się
zwartość kolektywu. Rosną kadry.
Załoga zaczyna tęsknić do chwili

gdy zagrzeją się kotły siłowni... to

znaczy, że zapalimy w nich niedłu­
go".

Publiczność finansuje
film

Postępowy reżyser włoski
Carlo Lizzani postanowił na­

kręcić film pt. „Achtung!—bandy­
ci!", osnuty na tle walki włoskiego
ruchu oporu z hitlerowcami. Kapi­
talistyczni producenci filmowi nie
cheieli jednak zgodzić się na sfinan
sowanie imprezy. Ich zdaniem *‘lm
był „zbyt lewicowy" i „za bardzo
pokojowy".

Mimo to „Achtung, bandyci!"
jest już na ukończeniu. Pieniędzy
dostarczyła publiczność z Genui,
płacąc za bilety przed zobaczeniem
filmu.

Włosi mają bowiem dosyć ame­
rykańskiej szmtry filmowej, która
zalewa włoskie ekrany, apoteozu-
jąc „amerykański styl życia" i pod
żegając do wojny. Włoska publicz­
ność pragnie natomiast oglądać
filmy mówiące o walce z faszyz­
mem, i apoteozujące pokój.

Nauka na opak
T MPER1ALIŚCI amerykańscy w

*■ coraz większym stopniu milita-

ryzują naukę. Według oficjalnych
danych, opublikowanych ostatnio w

USA, instytucje wojskowe finansu
ją dwie trzecie prac naukowo-ba­
dawczych i wykorzystują dla swych
celów dwie trzecie amerykańskich
kadr naukowych.

W rezultacie w USA „naukow­
cy" zajmują, się dziś wyłącznie uza

sadnieniem konieczności nowej woj
ny, rozpętywaniem histerii wojen­
nej i udoskonalaniem rozmaitych
rodzajów broni masowej zagłady.

Nauka amerykańska przeistacza
się w ten sposób w „naukę na o-

pak", w narzędzie unicestwiania lu

dzi, w narzędzie śmierci i zniszczę
nio.

Polska... krajem
najmniej zniszczonym
w czasie wolny

POLSKA jest krajem najmniej
zniszczonym przez wojnę. Ta

kiej oto rewelacji dowiadujemy się
z czasopisma zachodnio - niemiec­
kiego „Christ und Welt". Zdaniem
tego piśmidla zniszczenia wojenne
Polski — to „jedynie zręcznie spre­
parowana legenda propagandowa".
„Christ und Welt" twierdzi, że
w wyniku okupacji hitlerowskiej
tereny polskie nie tylko nie uległy
zniszczeniu, ale wprost przeciw­
nie, rozbudowane jeszcze zostały
ośrodki przemysłowe w centralnej
Polsce oraz wybudowano dziesiątki
nowych fabryk w powiatach płoc­
kim i łódzkim oraz na Górnym Ślą
sku.

Trudno e większy szczyt zakła­
mania i bezczelności. A dodać do

tego należy, i» „Christ und Welt"

jest organem kościoła katolickiego
w Niemczeęh Zachodnich.
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Co przyniósł
Manifest PKWN

Ziemi Krakowskiej
Ogłoszenie Manifestu PKWN do­

tarło do Krakowa lotem błyskawi­
cy. Wiadomość tę podawano sobie
z ust do ust, z miasta do miasta,
od wsi do wsi. I choć jeszcze oku­
pant gospodarzył ziemią krokow­
ską, dla wszystkich stało się jasne,
że powstała nowa Polska, j że tyl­
ko tygodnie dzieła, okupowaną część
kraju od całkowitego wyzwolenia.

-M-
Gdy po wyzwoleniu we wsiach i

miasteczkach woj. krakowskiego
rozplakatowano na ulicach pełny
tekst Manifestu — stało się dla
wszystkich jasne, że minęły bezpo­
wrotnie czasy ucisku i wyzysku, a

nadchodzą dni odbudowy i przebu­
dowy gospodarczej, politycznej i
społecznej naszego kraju. Zrozu­
miała to ludność naszego woje­
wództwa i zaraz od pierwszych dni
wyzioolenia, przystąpiła do wspa­
niałego dzieła odbudowy.

*

Niedługo trzeba było czekać na

wyniki zapowiedzianych Manife­
stem przemian. Już w 191,5 r. prze-
pr~wndtiano ref^mę rolną, dzięki

której chłop
otrzymał zie­
mię. W tym
samym roku
ruszyły fabry
ki, kopalnie,
kitty, by w

pokojowej pra
cy tworzyć
nowe jutro.

W niespełna 2 lata później po-

Ułamek sekundy
zamiast 40 minut
trtra zszywanie
naczyń krwionośnych

aparatem
radzieckim
DO jednej z klinik Kijowa przy­

wieziono dziewczynkę z cięż­
ką raną w biodrze. Ażeby uratować
życie dziewczynki należało zszyć
naczynie krwionośne o kilkumili­
metrowej średnicy. Ponadto trzeba

było uszkodzone części naczyń
krwionośnych zastąpić nowymi.
Dotychczas nawet najlepsi chirur­
gowie nie podejmowali się prze­
prowadzenia tego rodzaju operacji.
Jedynym wyjściem w danym wy­
padku było amputowanie nogi.

Jednakże nogi dziewczynce nie

amputowano, operacja udała się i
chora wyzdrowiała.
SPOŚRÓD wszystkich operacji chi­

rurgicznych, zszywanie naczyń
krwionośnych należy do najtrudniej­
szych i najbardziej skomplikowanych.
Wybitni chirurgowie rosyjscy — Plro-

gow 1 Burdenko uważali,- że pozytyw­
ne rozwiązanie tego problemu, tj. szyb­
kie i trwale połączenie naczyń krwio­
nośnych, oznaczać będzie nową erę w

chirurgii. I wtaśnie nowy aparat inż.
radzieckiego Gudowa do zszywania na­
czyń krwionośnych zastąpił używane
dotychczas nici jedwabne specjalnymi
klamrami z tantalu, metalu odznacza­
jącego się doskonałą plastycznością.
Klamry te nie powstrzymują krążenia
krwi, nie rdzewieją 1 nie powodują
stanów zapalnych.

Proces zszywania naczyń krwionoś­
nych jest dosyć prosty. Wokół prze­
ciętego naczynia krwionośnego zakłada
się uchwyty aparatu. Obieg krwi zo-

staje powstrzymany. Chirurg wycina
uszkodzoną część naczynia. Z kolei oba
końce naczynia krwionośnego przewra­
ca się na drugą stronę i przywiązuje
przy pomocy specjalnych przyrządów
gumowych. Po dokładnym przemyciu
naczynia krwionośnego roztworem fi­
zjologicznym. uchwyty aparatu zbliża­
ją się do siebie tak. że zupełnie szczel­
nie łączą zewnętrzne ścianki naczyń
krwionośnych. Chirurg nąclska maleń­
ką dźwignię I naczynie po upływie
krótkiej chwili jest już zszyte. Powsta-

je trwały szew.

Operacja tego rodzaju dokonywana
ręcznie trwałaby 30 — 40 minut. Apa­
rat Gudowa zszywa naczynie krwio­
nośne w ciągu ułamka sekundy. Obec­
nie, dzięki zastosowaniu aparatu Gu­
dowa, operacji zszywania naczyń krwio­
nośnych dokonywać mogą wszyscy le­
karze

W ciągu J,
nieć 191,9 r.,

wstaje pierwszy, imponujący plan
3-letni, który w poważnym stopniu
zmienia strukturę gospodarczą woj.
krakowskiego, powodując znacznie
większe jak przed wojną uprzemy-
sławienie naszego województwa i
podnosząc wydatnie kulturę rolną.*■

Następne lata, to walka o reeU-
zację planu: wykonaliśmy go przed
terminowo i z nadwyżką, notując

poważne sukcesy gospodarcze » spo
łeczne.

Woj. krakowskie poniosło w cza­
sie minionej wojny straty sięgają­
ce ok. 30 miliardów zł (w przeli­
czeniu na dzisiejszą walutę).

lwie lat pod ko­
ił te w dużym
stopniu nadrobi­
liśmy, a w wie­
lu dziedzinach
żyda, przekro­
czyliśmy smacz­
nie wyniki ostu

gane w Polsce
przed rokiem
1939.

I tak: w dziedzinie produkcji roi

nej osiągnęliśmy zbiory wyższe o

10 proc, jak w r. 1939. Zamiast
1.1,00 zakładów przemysłowych
przed wojną, w r. 191,9 istniało
w woj. krakowskim już 2.350 fa­
bryk i zakładów pracy. W gospo­
darce leśnej — zalesiono w tym
czasie 26 tysięcy hektarów.

W dziedzinie służby zdrowia po­
wstało do 191,6 r. 76 nowoczesnych
ośrodków zdrowia, 25 ruchomych
ambulansów docierających do naj­
odleglejszych nawet gromad, 7 pre­
wentoriów, których przed wojną w

ogóle nie było oraz 126 dzielnico­
wych i przyfabrycznych żłobków, t

których korzystało 21.0f)0 dzieci.
W dziedzinie oświaty — przed

wrześniem 1939 r. na wyższych u-

czelniach studiowało 8 tysięcy młc*

dzieży — w r. 191,9 liczba ta wzro­
sła do 22 tysięcy, Z czego więcej
niż połowę stanowił element nowy,
dawniej prawie nie studiujący —

młodzież robotniczo-chłopska.
Podobne osiągnięcia notowaliśmy

pod koniec planu 3-letniego rów­
nież w innych dziedzinach, a szcze­
gólnie w życiu kulturalno-oświalo*
wym i akcji socjalnej.

-M-
Rok 1950 — to pierwszy rok gi­

gantycznego Planu 6-lctniego. Wo­
jewództwo krakowskie zajmuje

w tym planie.
Budowa Nowej
Huty, budowy:
siłowni w Ja­
worznie, kom­
binatu chemicz
nego w Dwo­
rach, kombina­
tu włókienni­
czego w Andry
chowie oraz
rozbudowa ist­
niejącego już
przemysłu.

Już w pierwszym roku planu —

powstają nowoczesne, wspaniałe o-

siedla robotnicze prawie we wszyst­
kich powiatach naszego wojewódz­
twa. Coraz większa mechanizacja
pracy w rolnictwie, stosowanie
sztucznych nawozów i wydatna po­
moc państwowa dla rolników powo­
duje nienotowane dotychczas suk­
cesy produkcyjne. Znikają, nieużyt­
ki i wielkimi skokami podnosi się
stopa życiowa chłopa i robotnika.
Jednocześnie wzmaga się wytężona
walka o pokój.

*

Siódma rocznica ogłoszenia Ma­
nifestu PKWN — obchodzona dzi­
siaj uroczyście w całym kraju —

jest dalszym dowodem sukcesów na

szej gospodarki narodotbej. Setki
tysięcy zobowiązań podejmowanych
przez robotników i chłopów, wspa­
niałe osiągnięcia produkcyjne i peł­
na realizacja planów gospodar­
czych, jest konsekwencją ramowego
planu, jakim dla narodu polskiego,
jego przemian gospodarczych, poli­
tycznych ł społecznych był Mani­

fest PKWN, (b)



fabrycznej.
(Fot. CAF)

Marian Brandys

BITWA O STAL

naturalną, że w

budowy, miasto —

naszych oczach z

swymi domami i

przesłoniło całkowicie

wą produkcji masowej. Znaczy ta,
że produkować będzie stal masowe­
go spożycia dla życ’a gospodarcze­
go, a więc: stal do budowy kon­
strukcji nowych hal fabrycznych,
mostów, maszyn fabrycznych, paro
wozów, samochodów, wagonów, ma

szyn rolniczych itd. Pobieżne wyli­
czenie tych asortymentów przyszłej
produkcji pozwala zrozumieć jak
olbrzymią i kluczową rolę odegra
Nowa Huta w dalszym rozwoju ca

łokształtu naszego tycia gospodar­
czego.

Aby dać pojęe:e • ogromie przy­
szłych zakładów, trzeba przytoczyć
kilka orientacyjnych cyfr. A więc
kubatura budowanych ob’ektów
kombinatu wynosi 10 milionów m’,
kubatura robót ziemnych 10 milio­
nów m’. objętość robót betono­
wych i żelbetonowych — 1 milion
m’, kubatura murów 400.000 m’
(nie licząc miasta, które wynosi

Witold Zechenter

PRZED dwoma laty Nowa
Huta była tylko zamiarem i

wyliczeniem na papierze, a nazwę
jej znało zaledwie kilkadziesiąt o-

sób. Dziś Nowa Huta jest to tęt­
niące życiem miasto, które wpły­
wa na kształtowanie losów, tysięcy
istnień ludzkich. W Nowej Hucie
mieszka już około 20.000 ludzi.

Mieszkańcy ci to w ogromnej
większości niewykwalifikowani ro­
botnicy chłopskiego pochodzenia
ze Wszystkich stron kraju. Pracu­
jąc przy dalszej rozbudowie No­
wej Huty, zdobywają oni kwalifi­
kacje zawodowe, podwyższają swój
poziom kulturalny i z dnia na

dzień przeradzają się wyraźniej z

przypadkowej zbieraniny „tram
pów

‘

budowlanych w zwarte upo­
rządkowane społeczeństwo socjali­
stycznego miasta. W czasie dwóch
lat, które nas dzielą od wykopania
dołów fundamentowych pod pierw­
sze domy tego miasta, ■— nazwa

Nowa Huta stała się drogą, i bli­
ską wszystkim sercom polskim.

Niemal każdego dnia meldunki

prasowe, napływające z podkrakow
skiej budowy, informowały czytel­
ników o każdym szczególe wzrostu

nowego nPasta. Pisarze i poeci pu­
blikowali w tygodnikach utwory li­
terackie o Nowej Hucie i' jej lu­
dziach. Nowa Huta, rosnąca na o-

czach całego społeczeństwa, stała
się najdobitniejszym symbolem ol­
brzymich przeobrażeń zachodzą­
cych w naszym kraju. Nazwiska
jej budowniczych nabrały ogólno­
krajowego rozgłosu i wytworzyła
się wokoło nich bohaterska legen-

ALE WSZYSTKIE dotychczaso
we meldunki, nadchodzące z

budowy . „ _

ns, gdyż mówiły one niemal wyłącz
■nie o budowie samego miasta. Tym
czasem wielkie miasto socjalistycz-

Nowej Huty, były mepeł-

ne Nowa Huta — które Jut za pa­
rę lat osiągnie liczbę 100.000 miesz
kańców — w całokształcie zamie­
rzeń sztandarowego obiektu Planu
Sześcioletniego odgrywa jedynie to

lę pomocniczą i służebną w stosun
ku do zasadniczego obiektu pod­
krakowskiej budowy — olbrzymie­
go kombinatu przemysłu stalowego.

Jest rzeczą

pierwszej fazie

wyrastające w

dnia na dzień

ludźmi
kombinat ,który wykluwał ®ię do­
piero ze skorupy robót przygoto­
wawczych. Natomiast dziś — kie­
dy faza przygotowawcza została

już przezwyciężona, a na placu bu­
dowy kombinatu wznosi się zręby
pierwszych hal produkcyjnych —-

trzeba ustawić zagadnięnie Nowej
Huty we właściwych proporcjach
i wysunąć na pierwszy plan budo­
wę kombinatu.

Bo — jakkolwiek budowa stuty­
sięcznego miasta robotniczego zna­
cznie przerasta swym ogromem i

śmiałością wszystkie nasze dotych­
czasowe przedsięwzięcia budowni-
cze — miasto nie jest główną tre­
ścią olbrzymiej budowy podkra­
kowskiej. Zasadniczą treścią budo­
wy Nowej Huty jest najważniej­
sza bitwa naszego frontu gospodar
czego — bitwa o polską stal.

Kombinat przemysłu stalowego
Nowa Huta — którego projekty
techniczne i pełne wyposażenie eks
ploatacyjne dostarcza nam Zwią­
zek Radziecki na podstawie umo­
wy polsko - radzieckiej z dnia 26
stycznia 1948 i. o kredytowej do­
stawie urządzeń przemysłowych —

będzie należał do- rzędu najwięk­
szych i najnowocześniejszych, za­
kładów tego rodzaju na świećie.

Jego roczna produkcja będzie się
wyrażała liczbą 2 milionów ton sta
li j produktów ubojznych. Będzie
więc wynosiła, tyle samo, co pro­
dukcja całego hutnictwa w Polsce'
przedwojennej. Dzięki zastosowa­
niu najnowocześniejszych mechani­
zacji i automatyzacji, wydajność
pracy w Nowej Hucie przewyższy
5 do 10 razy wydajność starego
hutnictwa. Prace wykonywane w

wysokich temperaturach — które
przed wojną były utrapieniem i u-

męczeniem hutników — w nowych
zakładach zostaną całkowicie prze­
jęte przez mechanizmy.

Nowa Huta będzie hutą surowca

Z wierszy o Nowej Hucie

Chcę chwalić...
Chcę chwalić ziemię rozkopaną,
pole koleinami zryte,
ugór, na który dzisiaj rano

zwieziono cegły z platform zgrzytem.

Chcę chwalić deski, przerzucone
w żyznym nieładzie ponad błotem
we mgle, co srebrne wznosząc dłonie
na straży stawia tu tęsknotę.

Chcę chwalić tę tęsknotę życia,
wielką tęsknotę nowych okien,
izb jasnych, które zaczną dzisiaj
od pierwszej cegły walczyć z mrokiem.

Chcę chwalić dom, który tu stanie
w czerwonym rzędzie bratnich domów,
przed którym na twarz padnie zamieć
z polnych ciągnąca wiatr załomów.

Chcę chwalić w moim wierszu — wedle
mej siły — zwykłym, prostym słowem,
wyrastające tu osiedle,
te domy nowe. Życie nowe!

Maria Jarochowska

Wciąż wyżej i wyżej...
CZŁOWIEK odstawił na bok

kubeł, kielnię wcisnął za pa­
sek i przysiadł na desce. Pochylił
się i w rękach jego pojawiło się
niespodziewanie zawiniątko. Odwią
zał je ze sznura. Nie spiesząc się,
z rozwagą zaczął łyżką czerpać z

menażki zagryzając chlebem. Popił
jeszcze z drugiego garnka, zawią­
zał statki z powrotem w węzełek,
bluzę zwinął w wałek, podłożył, so

bie pod,kark, wyciągnął się jak
długi i z lękami pod głową znieru
chomiał, jakby się opalał na słoń­
cu. Pewno zasnął na co najmniej go
dzinę, bo rozpłaszczonego nie moż­
na go już było rozróżnić od deski.
ZRESZTĄ i przedtem, kiedy

się poruszał, mało kto dojrzał
by go gołym okiem. My patrzyliś­

my przez lornetkę. Musialo się te­
go człowieczka trzymać w krążku
powiększającego szkła, aby nie zni­
knął. Nie był daleko. Był tylko wy
soko. „Tylko". Na sześćdziesięciu
metrach wysokości, między lotny­
mi chmurami, których przytrzymać
się nie da w żaden sposób, a zie­
mią odległą i jakże twardą, twar­
dą i śmiertelną, na desce zaledwie
trochę szerszej od stopnia wagonu
— porusza się swobodnie, pracuje,
zjada posiłek i do poobiedniej roz­
kłada się sjesty nie alpinista, nie
akrobata, ani. międzynarodowy czło
wiek — mucha, ale po prostu jeden
ze specjalistów od budowy kominów
fabrycznych, polski murarz.

Każdy dzieciak ze szkoły podsta­
wowej widział niejeden raz, jak bu
■duje się domy, każdy z nas ma po­
jęcie o wznoszeniu zapór wodnych,
o wytyczaniu dróg i przerzucaniu
mostów ,o kopaniu studzien i o kła
dzeniu dachów na gotowe już mu-

Ty. Ale z kominami jest jakoś ina­
czej. Nie wiadomo dlaczego wyda­
ją się od razu gotowe. Jakby od nie
pamiętnych czasów pięły s’ę ku gó
rze w hutach i wapiennikach, przy
cegielniach i zakładach przemysło­
wych. Jakby od początku były już
takie wysokie, takie strzeliste i tył
ko pióropusze niesfornego dymu
zmieniały się czasem nafi nimi w

mgiełki ledwo widoczne, ulizane ni­
by niewprawnie trzymanym ołów­
kiem na kartce papieru.

i A przeciął i kominy muszą wy­
rastać od samych fundamentów.
Spod ziemi jak trawa, ku niebu
wyżej n>ż drzewa, a dziś prędko,
prędko, szybciej niż rdzawe rydze
po deszczu.

T AN URBAS pracuje przy korni
J nach od kilkunastu lat. Roę

dem jest ze wsi Przybyszów koło
Brzeska w woj. krakowskim. Ro­
dem — to znaczy, że pochodzi stam

tąd, że ma w tej wsi żonę i dwoje
dzieci. Jednak nie znaczy wcale ,że
mieszka w tym swoim domu. Miesz
ka tam, gdzie stawia się kominy.

Cieśla hebluje deski niedaleko
swojej ulicy, tokarz wychodzi do
pracy co dzień, żegnany przez żonę,

i dziecigórnik w niedzielę prowadzi

Meweeseeny «fw!g m He kemtaćw
huty „Częstochowa".

(Fot ZswedzM)

Oinowoczesnym tempie budowy

800.000 m*). Ciężar konstrukcji, ma

szyn i urządzeń przyszłego kombi­
natu wyraża sic liczbą 300.000 ton.

Dla wykonania podanych prac
na placu budowy musi pracować
średnio 25 tysięcy ludzi w ciągu
trzech lat przy użyciu najnowocze­
śniejszych maszyn i urządzeń, elimi

nujących w znacznym stopniu bez

pośrednią pracę fizyczną ludzi.

Budowa kombinatu Nowa Huta

wymaga ponadto wykonania w’e-
lu inwestycji w .ejcnie Krakowa,
jak nowe drogi, nowe linie kolejo­
we. Wszystkie te inwestycje są ko­
nieczne, gdyż transport dla No­
wej Huty, wymaga dowozu około
fi milionów ton surowców rocznie i

odstawienia około 2 milionów ton

produkcji. Jak budowa szlaków

transportowych przedstawia się licz

bowo, może świadczyć przykład, że

w rejonie samej budowy musi po­
wstać około 200 kilometrów nowych
linii kolejowych. Nowa Huta będzie
jednostką samowystarczalną, tzn. że

będzię miała zakłady własne obsłu

gujące ją w zakresie zaopatrzenia
w materiały ogniotrwałe w zakre­
sie naprawy i budowy nowych
urządzeń. Posiadać więc będzie
własną ‘Wytwórnię Materiałów

Ogniotrwałych, służących do wy­
murowania pieców i kadzi, naj­
większą w Europie koksownię,
warsztaty mechaniczne, odlewnie

itd. Z hutą związane będą: cegiel­
nia, wytwórnia prefabrykatów, co

mentownia 1 inne zakłady powsta­
jące w jej rejonie.

Huta razem ze swym rejonem

Transport eementn »a budowę bełl

nowoczesnej kuźni.
(Fot. CAD

Nie możesz tego zrozumieć,
że tu, na błotnym wydmuchu,
wyrośnie prosta ulica
pełna melodii i ruchu.

Tutaj przecznica ją przetnie,
jak lśniąca ni: asfaltowa —

będą nią mknąć autobusy
w uścisk starego Krakowa.

Nic wierzysz, że tutaj wstanie
olbrzymia dzielnica miasta,
co nam nie tylko na oczach,
lecz i na sercach wyrasta.

Ten wydmuch leży już w ramach
planu, co czynu krwią przesiąkł!
Nic wierzysz? Sama zobaczysz
te domy! Przyjdź tu... za miesiąc!!

AiF

Fragment osiedla mieszkaniowego
w Nowej Hucie. (Fot. CAF)

na spacer. Tylko murarska brać
na długo rozstaję się ze swą ulicą
i z bliskimi, aby me opuszczać ko
minów. Gdy brygada Urbasia zo­
stawi po sobie bukiet Węchy za­
tknięty zawadiacko na ukończonym
walcu z cegły, zamiast do domu
wędruje dalej, by znowu pchać.się
od dołu wzwyż w okrągłym pierście
niu muru. Aż rtęć w termometrze

spada niżej 14 st. i wapno zamar­
za na kielniach. Wtedy na krótko
wracają do swoich, by ledwo słońce
przygrzeje opuścić ich rychło na

Wele miesięcy.
Naprzód kładą „czerwony mur".

To zewnętrzna osłona pieca, ten
idealnie okrągły pancerz, który zna

my dobrze i sam w sobie uważamy
za komin. Potem z „czerwonego
muru" schodzą na „biały
Znowu z powrotem od dołu
rze wykładają wnętrze
szczelną podszewką cegły
trwałej, białawej

Dudnią głucho
czeluści ciemnej
Pierwszy wspina się po wewnętrz­
nych szczeblach "

czeladników murarskich,
znika jego gł’>wa, rychło nie ma

już i podeszew. Nie widać go, ale
wiadomo, że bez zabezpieczenia su­
nie na czwarte, piąte, szóste piętro
po drabinie ażurowej i chwiejnej.
Nie wolno się za mm nikomu po­
patrzyć. Takie to już murarskie
przykazanie i dziwactwo murar­
skie. Żeby tamten... nie potknął
się o spojrzenie... W brzuchu korni
na ucichłym tak, jakby tu nie było
żywego człowieka rozlega się stłu­
mione wołanie. Płynie z góry. Do­
szedł.

Następni wciągani są na linach.
Za nimi sznury windują wiadra z

zaprawą, bloki cegieł zmyślnie uło­
żonych i ściśniętych powrozem. Bez

przerwy, bez przerwy, błyskawicz­
nie
nej
p OWRÓT z

min

patrzeć,
może już zaszkodzić,
postać wirująca
limę niczym nie przypomina ludz­
kiego kształtu. Dopiero na samym
dole chusta luźno zwisająca, mb
jakiś dziwny łachman przemienia
się nagle w człowieka. Jeden siedzi
na etężarkach okrakiem, drugi stoi
przytrzymując się niedbale ręką.
Odpmają pasy ochronne i jakby
od razu zdjęli s twarzy wyraz b*-

mur".
ku gó-

komina
ognio­

szamotkL
ludzkie głosy w

pięcia i skupienia. Skąd ta zręcz­
ność linoskoczków, tą lotność pta­
ków u ludzi o kościach ciężkich, o

ciałach pozornie bezwładnych, tych,
którzy nigdy s'ę ekwilibrystyki nie
uczyli? Tłumaczą skąpo jak praw­
dziwi artyści:

— Naprzód trzeba z powagą, z

powagą. Potem można się oswoić...
Więc przyzwyczajaj się tu czło­

wieku do przepaści na lewo i na

prawo, do przepaści pod nogami.
Komin chwieje się od wiatru. Na
samej górze odchyla się od swojej
osi o dobre pół metra.

— Wódki pić nie wolno. Abso­
lutnie. Po sobocie jeszcze w ponie­
działek może się zakręcić w gło­
wie na kominie i trzymai się czło­
wieku powietrza...

Dodają:
— Pierwsza rzecz to, żeby zespół

był zgrany, żeby pomoc była zgra­
na,topo—jaaa—dą!

W tym zawodzie surowym 1 zu­
chwałym pracują setki brygad ta-

— Jak zejdziemy z pieca, roboty
nie będzie.-

Trochę żartowali, a trochę wyda
walo im się, jak każdemu rzetelne
mu robotnikowi, że po zakończeniu
wykonywanej starannie pracy zam

knie się kawałek życia, zapadnie
się kawałek świata. Pamiętali zre­
sztą opowiadania starszych. Jak w

Polsce bezrobocia i kryzysu budo­
wało się jeden komin raz na dzie­
sięć lat. Jak murarz czepiał się
każdej roboty, najpodlejszej przy
ziemi, ponieważ nie mógł marzyć
o wstąpieniu na rusztowania.

— Wy ludzie — zagderał ostro
na młodych podmajstrzy — proście
tylko o zdrowie i dobry rozum. O
robotę się nie troszcie. Teraz u nas
w Polsce starczy kominów do koń­
ca dni twoich, człowieku, dla ciebie
i twoich dzieci.

i niebotycznej. samyCh jak brygada Jana
O "AA Tir ATITłl A TT. r • ITTt 11 TAI ,

•

najzręczniejszy z

Naprzód

przez wiele godzin, do następ-
zmiar.y.

; fjT1ieba“ jest weso­
ły, gwizdany i świstany aż ko

wydaje się fujarką. Wolno się
Nikomu ludzkie oko nie

Z odległości
korkociągiem na

Urbasia. Budują Wielki Plan korni
nami, płucami fabryk.

Ledwo Jan Urbaś „zszedł" z je­
dnego komina w Dąbrowie Górni­
czej, znowu „poszed" 65
górę na drugi. Potem
się trochę „po płaskim",
Częstochowy.
VV PAŹDZIERNIKU
•* hucie w miejscu

metrów w

przejechał
koleją do

1950 na

przyszłej
hali czadnic Nowej Stalowni prze-
kwitały zapóźmone guziczki ni­
kłych rumianków. Dokładnie tam
w bpcu 1951 r. Urbaś ze swoją
brygadą „wchodził" już na czwar­
ty komin. Z pierwszego kurzyło się
aż milo. Drugi również nie mniej­
szy przedłużał się chmurą sinej
sady. Trzzeci gotowy czekał na dym.

Częstochowianie zwykli patrzeć
zwyczajnie przed siebie, odtąd na­
uczyli się zadz:erać głowy. Co dzień
oczy podnosili wyżej. Z godziny na

godzinę przybywało pierścieni na

kominach, niby słojów w tajemni­
czych

‘

.

przez lata rosną, ale przea jedną
noc.

Po
___ ___

. ...............
__

budowniczych Nowej Stalowni hu­
ty „Częstochowa", w lipcu czaro­
dzieje kominów, murarze specjaliści
oznaczeni zostali krzyżami zasługi.
Jeden Kazimierz Bednarski wyko­
nywał przeciętnie 300 proe. normy.

Ns „białym murzę" czwartego
komina praktykanci murarscy prze
drzeźniali się między sobą:

drzewach z bajki, co nie

dniu czerwcowego triumfu

Młedzieżowa brygada ZMP dana Fijał­
kowskiego zatrudniona przy budowle

wspanialej huty „Częstochowa”.
(Fot, WAD

— poza stalą — dostarczać będzie
państwu żelaza w różnych posta­
ciach, cementu hutniczego, prefa­
brykatów, cegły — a więc podsta­
wowych surowców dla budownictwa
przemysłowego.
VK7 BIEŻĄYM ROKU budowa
’’ kombinatu wyszła już z fazy

prae przygotowawczych i przystą­
piono do wznoszenia urządzeń sta­
łych. Przed kilku tygodniami nada
szły ze Związku Radzieckiego pierw
sze transporty maszyn i urządzeń
eksploatacyjnych, które w przy­
szłym roku zostaną ustawione w

halach produkcyjnych. Pierwsza

zakłady kombinatu ruszą w roku
1952, sama huta zostanie nrueho-
miona w roku 1954.

Obecnie na wielokilometrowym
placu budowy kombinatu wre pra­
ca przy budowie t. zw. zakładów

pomocniczych, a więc: warsztatów
mechanicznych, warsztatów kon­
strukcji stalowych, kuźni, warszta
tów elektrotechnicznych, odlewni że

liwa, stal', tlenowni, suszarni drze
wa, olbrzymich magazynów itd.

Każdy z tych zakładów jest wie?

ką samoistną fabryką. Na przykład
warsztat mechaniczny jest większy
od całych zakładów Zieleniewskie­
go w Krakowie, a kubatura odlew­
ni żeliwa wynosi 250.000 m’.

Ale same materialne osiągnięcia
na placu budowy kombinatu nie są

jeszcze wystarczającą miarą znaczę

nia olbrzymiej budowy podkrakow­
skiej. Trzeba do nich dodać te

wszystkie skutki, jakie już dziś bu
dowa Nowej Huty wywołuje w ży­
ciu województwa krakowskiego i ca

łego kraju.
Budowa Nowej Huty zmienia za­

sadniczo charakter całego woje­
wództwa krakowskiego .przekształ­
cając najsłabiej uprzemysłowiony
okręg polski W jedną z najsilniej­
szych i najbardziej ożywionych baz

gospodarczych kraju.
Budowa Nowej Huty —- stwa­

rzając nieograniczone możliwości
zatrudnienia przyciąga do siebie
całą najemną siłę roboczą z drobno
towarowych wsi w promieniu setek
kilometrów i powoduje tam ostate­
czną zmianę w układzie społecznym
i ekonomicznym, uniezależniając
biedniejszych chłopów od bogaczy
wiejskich.

Budowa Nowej Hwy — dzięki
szerokiej sieci kursów dokształcają
cych i fachowych — wyłania ty­
siączne kadry nowych fachowców
różnych zawodów z przybywają­
cych na budowę mas niewykwalifi­
kowanych robotników rolnych.

Nowa Huta — jako pierwszy w

Polsce wielki obiekt przemysłowy,
budowany od podstaw na zasadach

drobiazgowego i najbardziej nowo­
czesnego planowania — służy jake
warsztat eksperymentalny dla wszeł
kich innych budów przemysłowych
i jest najbardziej przekonującą
szkołą nowoczesnego planowania
dla całego naszego świata technics

nego. Eksperymenty sprawdzane
na warsztacie Nowej Huty, jeszcze
przed jej uruchomieniem, wywiera
ją niejednokrotnie wpływ na sy­
stem produkcji w starych zakła­
dach przemysłowych. Za przykład
może posłużyć udoskonalenie jako­
ści polskiego koksu hutniczego, wy
wołane koniecznością przystosowa­
nia się do nowoczesnego systemu
przyszłych wielkich pieców Nowej
Huty.

Oczywiście, że wszystko, co napł
sano. wyżej, jest zaledwie najskro­
mniejszym zarysem tego, co już

'

dziś można by napisać o Nowej Hu
cie. Ale i tycn kilka danych i cyfr,
zamieszczonych w niniejszym arty
kule powinno ułatwić wyobrażeni#
sobie ogromu i ważności najwięk­
szej budowy Planu Sześcioletniego.
Przykładowa garść tych cyfr i da­
nych wystarcza także do zrozumie­
nia na jakie to gigantyczne cela

przeznaczone są pieniądze, która
przede kilku dniami zadeklarowaliś­
my na Narodowa Pożyczkę Eozw©
ju Sił Polski. '
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NIEDZIELA
PONIEDZ.

Apolinarego

W Jaworznie, Mościcach, Andrychowie
w Czynie Lipcowym

oddano przed terminem
nowe obiekty przemysłowe

ECHO KRAKOWSKU

NIEDZIELA

Teatr Im. Słowackiego: g. 13 „Alkad
z Zalamei".

Teatr Stary: duża sala nieczynny,
mała sala: g. 19.15 „W Błędomierzu".

Teatr Rapsodyczny: nieczynny.
Teatr Młodego Widza: g. 19.15 „Pterw-

Zupa wiSnlowa. Wiśnie oczyszczone z

korzonków 1 umyte zalewamy zimną
wodą, rozgotowane na miazgę przecie­
ramy przez durszlak. Cukrzymy do sma

ku, dodajemy trochę mielonego cyna­
monu lub cukru waniliowego. Jeśli zu­
pa za gęsta dolać przegotowanej wody.
Zaprawiamy śmietaną
maczaną. Podajemy z

nymi łazankami.
Potrawka cielęca ze

ki pieczonej cielęciny
wielkie kawałki, zrobić sos ze śmieta­
ny rozbitej z mąką, dodać łyżkę oclu

lub kilka kropli kwasu mlekowego, cu­
kru i soli do smaku oraz parę łyżek
rosołu lub wody, zagotować, włożyć po

krajane mięso, dusić w rondelku przez
5 minut. Przed podaniem zaciągnąć je
dnym lub dwoma żółtkami, wsypać spo
ro drobno siekanej zielonej pietruszki.
Podać do tego kaszę krakowską ugoto­
waną na sypko z zielonym siekanym
koperkiem.

Grzybek z owocami. Pół kg słodkich
wiśni opłukać, osączyć, wyjąć z nich
pestki. Oddzielnie zrobić ciasto. 3 żółt­
ka ubić z dwiema łyżkami cukru pu­
dru i kawałeczkiem masła, dodać pól
szklanki mleka, dosypać 3 łyżki mąki
pszennej, pół łyżeczki proszku do pie­
czenia lub 1/4 łyżeczki sody oczyszcza­
nej, wymieszać dobrze, dodać pianę z

trzech białek. Połączyć ciasto z wiśnia­
mi, wszystko lekko wymieszać, wylać
na patelnię, wysmarowaną masłem, u-

piec w średnim piecu. Podając, polać
ubitą śmietaną z cukrem, (gen)

lub mąką ziem-

osobno ugotowa-

śmietaną. Reszt-

pokrajać na nie-

W całym województmie
otwarto nowowybudowane
szkoły, szpitale i żłobki
W CAŁYM województwie krakowskim robotnicy zakończyli rea­

lizację Czynu Lipcowego. W wyniku ich ofiarnej wytężonej
pracy oddane zostają do użytku w dniu dzisiejszym ważne
obiekty przemysłowe i socjalne. Zakończono budowę budynku ła­
maczy w Jaworznie, ruszają nowe działy produkcji w Dwoił ch, uru

chomiony zostaje nowy oddział zakładów w Mościcach, otwiera się
Dom Kultury dla pracowników Andrychowskiego Kombinatu Bawel
nianego, społeczeństwo otrzymuje nowe domy, szpitale, kina, świetli­
ce i inne urządzenia socjalne.

go oddziału neuropsychicznego. Jest
to pierwszyy tego rodzaju oddział
w Polsce, przeznaczony dla cho­
rych dzieci. Wykonane zobowiąza­
nia dają 150.000 zł. oszczędności.

Przygoda
reportera

Otrzymaliśmy komunikat z Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej, Ikj/-
dział Zdr&wia, że od dnia 1 lipca
1951 r. w Klinice Okulistycznej
przy ul. Kopernika 38 — czynne
jest pogotowie okulistyczne dla na­
głych wypadków, wymagających
natychmiastowej pomocy. Pogoto­
wie okulistyczne jest czynne od
godz. 20 do godz. 8 i obsługuje wo­
jewództwo krakowskie i rzeszow­
skie.

Oto temat do reportażu!
O północy udają się do Pogoto­

wia Okulistycznego, obładowany
reporterskimi akcesoriami: apara­
tem fotograficznym, lampami do
zdjęć potężnych rozmiarów, note­
sem, no i ołówkami. Brama wiodą­
ca do gmachu Kliniki Okulistycz­
nej — zamknięta. Dzwonię. Po
chwili dozorca, Jan Wilkosz, otwie­
ra bramę. Zaczynam tłumaczyć, o

co chodzi i pokazuję komunikat.
— Ja pana skontaktuję z leka­

rzem. Proszę zaczekać.
Po kilkunastu minutach pojawia

ją się postacie w białych kitlach:
dr Alcksandera Przyłuska i Hanna

Osterczy.
— Czy panu coś dolega1!
— Od początku zaczynam tluma

czyć, że chodzi o czynne przez całą
noc pogotowie okulistyczne... nowo-

. otwarte... bardzo pożyteczne, że
pragnę zrobić reportaż z nowo-

otwartej placówki.
Okazuje się, że owszem — Pogo­

towie jest czynne od... kilkudzie­
sięciu lat i to nie tylko w godzi­
nach nocnych!

Przepraszam p. Pret/łuską i P-

Oster.czy za przerwanie snu i zni­
kam w ciemnościach jak duch!
Diabli wzięli reportaż! Zcgać wy­
bił północ... (Cz. Breit)

wiel

Pamiątkową
tablicę
ku czci

Dzierżyńskiego

odsłonięto
w Kra komie
W 25 ROCZNICĘ śmierci

kiego rewolucjonisty Feliksa

Dzierżyńskiego w dniu 20 bm.
przy ulicy Kołłątaja odsłonięta zo­
stała tablica pamiątkowa. W domu
tym przed 41 laty w mieszkaniu
Feliksa Dzierżyńskiego odbyła się
krajowa konferencja SDKPiL.

3.000 przedstawicieli partii oraz

organizacji społecznych, zawodo­
wych i młodzieżowych z Krakowa
i Nowej Huty manifestowało swo­
ją wdzięczność i cześć temu, który
cale swe życie poświęcił dla spra­
wy ludu.

Uroczystości zagaił przewodni­
czący Prezydium MRN — Marcin
Waligóra — po czym pierwszy, se­
kretarz KW PZPR Pawlak zazna­
jomił zebranych z działalnością
wielkiego pilskiego rewolucjoni­
sty. Powiedział on m. in.:

Postać Feliksa Dzierżyńskiego
jest znana robotnikom wszystkich
krajów, którzy czczą w n>m pło­
miennego i ofiarnego bojownika o

wyzwolenie proletariatu, o wolność
i szczęście ludzkości. Szczególnie
bliskim jest On polskim robotni­
kom — toteż pamięć o Nim pozo­
stanie na zawsze wśród nas.

poświęcił dla spra-

W JAWORZNIE

NA terenie budowy gigantycznej
Siłowni Cieplnej nr 2 w Ja­

worznie załoga wykonała i oddaje
przedterminowo wykończony bu­
dynek łamaczy wę?»la. Robotnicy
wykonali również w ciągu 3 ty­
godni jako Czyn Lipcowy 700-me-
trowy odcinek autostrady dojaz­
dowej.

WE DWORACH

\*7 BUDUJĄCYCH się wielkich
’’ zakładach chemicznych we

Dworach robotnicy wykonali cgo­
lem 194 zobowiązania wartości 1
miliona 188 tys. zł. Wszystkie zo­
bowiązania zrealizowano w termi­
nie skróconym o 4 dni.

W dniu 7 rocznicy Manifestu
PKWN ruszają we Dworach nowe,
uruchomione przedterminowo dzia­
ły produkcji.

W ANDRYCHOWIE

W ANDRYCHOWIE otwarty zo

stanie w dniu dzisiejszym no

wy, piękny Dom Kultury. Służyć
on będzie pracownikom Andry-
chowskich Zakładów Przemysłu Ba

wełnianego.
O 25 dni skrócono termin prac

przy budowie nowej przędzahii,
wchodzącej w skład kombinatu.

W TARNOBRZEGU

\XT TARNOBRZEGU uruchomio-
’’

na zostanie w dniu Święta
Odrodzenia baza remontowa obra­
biarek.

W MOŚCICACH

W ZAKŁADACH Przemysłu A-

zotowego w Mościcach prze­
mianowanych na zakłady im. F.

Dzierżyńskiego oddany zostanie do
użytku nowy
ny.

oddział produkcyj­

ny

Krawiecki, fryzjerski, mechaniczny
szewski, rymarski i elektryczny

6 punktów usługowych
otwarto dziś w Nowej Hucie

w non oczesnym „Domu Rzemiosła"

^Ą/ DNIU dzisiejszym 22 lipca w Nowej Hucie na Osiedlu A-l
v został uroczyście otwarty pierwszy Dom Rzemiosła zorganizo­

wany przez Krakowską Dyrekcję Związków Spółdzielni Rzemieślni­
czych. W gmachu tym zostało uru chomionych 6 punktów usługowych.

Rapsodyczny: nieczynny:
Młodego Widza: nieczynny.
Groteska: nieczynny.

Apollo: godz. M, 18, » „Było to w

maju".
Sztuka: godz. M, » „Awantura na

wsi", godz. 16.15. 17 Aft, 13.45, 38 „Fe­
liks Dzierżyński".

Młoda Gwardia: „Miasto nleujarz-
mlone", g. 15.30, 17.30, 19.30.

Uciecha: g. 16, 15.15, 35.15 „Wesołe ku­
moszki w Windsoru".

Wanda: „Złote jezioro", g. 15, 18, 39
Warszawa: „Ostatni wystrzał", godz.

16, 18, 20.
Wolność: godz. 16, 18, 35 „Czekaj na

mnie".
Chemik: „Dr Koyarz operuje", sobo­

ta godz. 19, niedziela — 17, 19.15.

PONIEDZIAŁEK

godz. 15, 18, 30 „Było to w

godz. 13.45, 1«, 30.15 „Awan-

Dom
przy ul. Warneńczyka
winien być
w całości oddany
na cele

Pogotowia
Opiekuńczego
dla chłopców

Przy ul. Warneńczyka 14 znaj­
duje się Państwowe Pogotowie
Opiekuńcze dla chłopców. Korzysta
d£iś z niego ponad 40 małych sie­
rót, które znalazły tu drugi dom
rodzinny j pod troskliwą opieką wy
chowywane są na pełnowartościo­
wych obywateli.

Budynek przy ul. Warneńczy­
ka jeszcze,w 1947 roku został w

cr-'.--ei przyznany i oddany przez
Wydział Kwaterunkowy do użyt­
ku, Pogotowia. Posiada on 18 po­
koi lecz Pogotowie korzysta tyl­
ko z części budynku. Dotychczas
bowiem na drugim piętrze miesz­
kają osoby prywatne, nie mają­
ce ż, Pogotowiem nic wspólnego.
Uważamy, je budynek ten nale­

żałoby jednak przeznaczyć wyłącz­
nie dla sierot, (dj)

Przychodnia
i 6 budynkótu
szpitalnych
~ oto Czyn
Lipcowy
pracoLunikóuj
służby zdrowia

W ramach zobowiązań lipco­
wych oddano przedterminowo do

użytku Centralną Wojewódzką
Przychodnię Zdrowia Psychicznego
przy uh Limanowskiego 5, w któ­
rej będą udzielane porady dla o-

sób umysłowi nierozwiniętych,
trudnych do prowadzenia, nerwo­
wo - chorych oraz psychicznie cho­
rych, którzy opuszczają zakłady
psychiatryczne.

Utworzono również specjalny
dział przeciwalkoholowy, którego
celem będzie leczenie alkoholików
oraz udzielanie im porad lekar­
skich. Jest to pierwsza placówka
tego rodzaju w całym wojewódz­
twie. *

Załoga/szpitala przy ul- Prądnic
klej 80 wykonała podjęte zobowią­
zania w ramach Czynu Lipcowe­
go. Systemem gospodarczym odre­
montowano 6 budynków, w któ­
rych znajdzie pomieszczenie 260
chorych. Zobowiązania te dają oko
ło 144.000 zł oszczędności, (cz)

Sprostowanie
Wyjaśniamy, że w czasie uroczy

stości ku czci Feliksa Dzierżyń­
skiego w Mościcach wystąpił ze­
spół pieśni i tańca Okręgu Woj­
skowego Kraków, a nie jak myl­
nie podano Warszawa.

BOCHNI

W BOCHNI trwają prace wy­
kończeniowe nad nowym szpi

talem. Obiekt ten obliczony
kilkaset łóżek, urządzony jest
sposób najbardziej nowoczesny.

na

w

W RABCE

W RABCE, oddano do użytku
z okazji Święta Lipcowego

nowy gmach kina.

W KRAKOWIE

KRAKOWSKIE Przemysłowe
Zjednoczenie Budownicze na

dzień 22 lipca b. r. oddaje w sta­
nie surowym Pawilon B-2 Akade­
mii Górniczo-Hutniczej. Załoga po
stanowiła skrócić budowę o 4 mie­
siące. Zobowiązanie zostało w 100

proc, wykonane.

PIĘKNY Czyn Lipcowy wykona­
li chłopcy — mieszkańcy Pań­

stwowego Pogotowia Opiekuńcze­
go w Krakowie przy ul. Warneń­
czyka 14. Postanowili oni odmalo­
wać .drzwi, okna, szafy, stołki itp.
swego domu. 2 dni przed termi­
nem t. j. w dniu 20 bm. chłopcy
zobowiązanie wykonali w 100 proc,
zaoszczędzając 6.520 zł.*

W RAMACH Czynu Lipcowego
Miejskie Przedsiębiorstwo

Komunikacyjne w Krakowie odda­
ło na dzień 22 lipca br. dwie pę­
tle tramwajowe, przy ul. Mogil­
skiej oraz na końcówce w Boi ku

Fałęckim.

Pętla przy ul. Mogilskiej uspra­
wniać będzie ruch tramwajowy w

kierunku Nowej Huty.

W ZWIĄZKU z 7 rocznicą Ma­
nifestu PKWN cala załoga

szpitala dla psychicznie chorych w

Kobierzynie podjęła zobowiązania
odremontowania we własnym za­
kresie i oddania do użytku nowe-

wr.ftów WlślhS Ł D piętroRedakcja. KrsK"kretariat 246-78. dala)
U3-45 8 >•' ’46-”

’RWyn^ZG1,3.7'«e..r<?.«r0wiei

Dział sportowy ..Piłkarz •

le Telef 545-58.
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Monterzy
Krakowskiego
Zjednoczenia
Instalacyjnego

wykonali
Czyn Lipcowy

Monterzy Krakowskiego Zjedno­
czenia Instalacyjnego meldują o

wykonaniu przed terminem swych
zobowiązań.

8-osobowa brygada monterska
Aleksandra Rakoczego wykonała l a

14 dni przed terminem swój plan,
przepracowując przy robotach 480
roboczo-godzin co dało 1.104 zł <*-
szczędności. Brygada Wilkosza wy­
konała zobowiązanie do 15.7 prze­
pracowując 653 roboezo-godzin, za­
oszczędzając pnzytem 1.125 zł. Ze­
spół monterski Aleksandra Soboli
wykonał montaż rur wodno-kanali­
zacyjnych o 7.dni przed terminem,
przepracowując 204 roboczo-godzi-
ny, co daje 520 zł oszczędności. Ze­
spół izolatorów przy izolowaniu Ko­
tłowni wykonał swoje zobowiązania
na 7 dni przed terminem. Pracowni
cy magazynu przesortowali dodatko
wo 9 ton łączników. Dotychczas wy
konane zobowiązania przez KZip da
ją ponad 8.500 zł oszczędności.

(cz)

NA uroczystość otwarcia przyby­
li przedstawiciele Partii, Wo­

jewódzkiej Rady Narodowej, Dziel
nicowej Rady Narodowej oraz

Związku Spółdzielni Rzemieślni­
czych.

W Domu Rzemiosła zostają
otwarte rzemieślnicze spółdziel­
nie usługowe krawców, fryzje­
rów, mechaników, szewców i clio
lewkarzy, rymarzy oraz elektry­
ków. Wszystkie spółdzielnie mie­
szczą się w pięknych nowocześ­
nie wyposażonych w urządzenia
produkcyjne lokalach. Dla klien­
teli przygotowano ładne mebel­
ki.
Założenie Domu Rzemiosła w No

wej Hucie podniesie znacznie wa­
runki bytowe jej mieszkańców.

(jot)

Dzi$ogodz.15
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spotykamy się

na wczasach
<®®©®©®®e®©©®®@®e®»®s

Dziś otwarcie

MIEJSCU OZNACZONYM

WE WCZORAJSZYM

»ECHU«
UCZESTNIKÓW WYCIECZKI

CZEKAJĄ LICZNE ,

Imprezy
i niespodzianki

W

Apollo:
maju".

Sztuka:
tura na wsi".

Młoda Gwardia: „Miasto nleujaramlo
ne", godz. 15.35, 17.30. 19.30.

Uciecha: godz. 16, 18.15, 29.13 „Weso­
łe kumoszki z Windsoru".

Wanda: „Złote jezioro", godz. 18, M,
20.

Warszawa: „Ostatni wystrzał", godz.
16, 13, 20.

Wolność: godz. 16, 18, 29 „Czekaj m

mnie".
Chemik: godz. 15 „Musorgekl".

Otwarte od godz. 9 do 15, w niedzie­
le i święta od godz. 3 do 16.

Wystawa w Sukiennicach (czytelnia
miejska) „Dawny Kraków w karyka­
turze".

Wystawa w Sukiennicach: „Galeria
sztuki polskiej od końca XVIII do XX
wieku" 1 „Architektura rosyjska w

twórczości St. Noskowskiego".
„Kraków 1 Ziemia Krakowska w do­

kumencie archiwalnym", na Wawelu.
„Zbiory Czartoryskich", ul. Pilarska

nr 5.

„Przemysł artystyczny" oraz „Kobier­
ce ludów azjatyckich przy ul. Smo­
leńsk.

Oświatowa Wystawa Okręgowa ul.
Świerczewskiego otwarta codziennie od

godz.8do14iod16do19.
Muzeum Etnograficzne przy ul. Wol-

hlca. Wystawy: wnętrze izb wiejskich,
warsztaty przemysłu ludowego i zdob­
nictwo izby wiejskiej.

Muzeum Archeologiczne przy PAU
ul. Sw. Jana 22 — zbiory archeologicz­
ne.

„Pokaz architektury regionu krakow­
skiego" otwarty codziennie oj godz 8
do 19 przy pl. Szczepańskim 3.

DYŻURY APTEK

tuystaujy
ilustracji
radzieckiej**

Dziś w niedzielę 22 lipca 1951 r.

o godz. 11 nastąpi otwarcie wysta­
wcy „Ilustracji radzieckiej" w sa­
lach wystawowych przy
zowsklej 3, I p.

Wystawa czynna będzie
nie od godziny 10 do 18.
wolny.

Rynek Gł. 42, Grodzka 17, pl. Matej­
ki 2, Karmelicka 9, Krowoderska 74,
Kalwaryjska 27, starowiślna 77, Mada-

lińsklego 7.
DYŻUR POŁOŻNICZY

We wszystkich nagłych wypadkach 1

nagłych zachorżenlach oraz w przypad­
kach położniczych należy wezwać Pogo
towie Ratunkowe PCK Kraków, ul. Sie­
miradzkiego 1, tel. 222-22 lub 211-12.

ul. Łab-

codzien-
Wstęp

Uwaga
referenci socjalni

Prezydium Miejskiej Rady Na­
rodowej wydział oświaty oddział
opieki nad dzieckiem w Krakowie,
zawiadamia, że terminy wyjazdów
dzieci na 2 turnus kolonijny są po­
dane w ogłoszeniu wywieszonym
-na tablicy ogłoszeń przy ul. Mar­
ka ,34. Referenci socjalni winni się
z nimi zapoznać i zawiadomić zain­
teresowanych rodziców.

dziata
W SKLEPACH HANDLU

USPOŁECZNIONEGO
OBOWIĄZUJE GRZECZNOŚĆ
W związku z umieszczoną w „Echu

Krakowskim" w dn. l.VII, br. no­
tatką dotyczącą nietaktownego za­
chowania się jednej z pracownic
sklepu MHD Nr 180 — Dyrekcja
MHD wyjaśnia, że po przeprowa­
dzeniu dochodzeń w tej sprawie u-

dzieliła winnej pracownicy pisem­
nego upomnienia, przypominając,
iż w sklepach handlu uspołecznione
go podobne wypadki traktowania
klientów nie mogą mieć miejsca i

będą surowo karane.

Pracownicy Nowej Huty,
sprawie zmiany godzin otwierania
sklepów należy interweniować w

Dyrekcji Zjedn. Budowy Miasta
Nowa Huta. (1679)

P. Zygmunt Sąsiadek, Kraków,
—• W sprawie odebrania doku­
mentów konieczny jest przyjazd p.
Dybowskiej.

Potrzebne są pewne informacje,
które ułatwią znalezienie dokumen
tów. Po przyjeździe p. Dybowskiej
prosimy o zgłoszenie się do Re­
dakcji „Echa Krakowskiego", aby
nasz przedstawiciel mógł być obec­
ny przy załatwianiu tej sprawy

P. Józef Ziółkowski Nowy Sącz.
— W sprawie Pana interweniuje­
my w Urzędzie Stanu Cywilnego w

Warszawie. (1947)
Mieszkańcy ul. Gęsiej. — Fakt

opisany w liście należy zakomuni­
kować wprost zakładowi u>prawy
tytoniu PMT w Czyżynach. (1865)

Gospodarze z Lachowic. — W
sprawie przez Was opisanej będzie
my interweniowali. Niezależnie od
tego radzimy udać się do najbliż­
szego Inspektoratu Pracy.

P. Stefan S. Maków Podh. —

Mieszkanie musi Pan opuścić w

związku z rozwiązaniem umowy o

pracę; to jeat zupełnie zrozumiałe,
musi Pan jednak otrzymać miesz­
kanie zastępcze. Co do drugiej spra
wy, poruszonej w liście, należało
już dawno zawiadomić o tych fak­
tach prokuratora, o ile jest Pan

przekonany o ich prawdziwości i
ma dostateczne dowody. Nie można

jednak takich zarzutów łączyć z

osobistymi pretensjami wynikłymi
z umowy o pracę. Obiecanej daro­
wizny mógłby Pan docjiodzić sądo­
wnie Jjdyby Pan miał jakieś dowo

dy na to, że została cna istotnie
przyrzeczona. (1748)

Krakowska kolonia z G-dynl
wraca do Krakowa w sobotę dnia 28
o godz. 4 rano.

Rodzice proszeni są o oczekiwanie
wracających dzieci na peronie lub
przy wyjściu z dworca kolejowego.

5,00 Początek audycji. 5,05 Wiadomo­
ści poranne. 5,10 Aud. dla wsi. 5,20 Kon
cert dla świata pracy. 6,00 Wiadomości
poranne. 6,05 Gimnastyka. 6,15 Stylizo­
wana muzyka ludowa. 6,45 Program
dnia. 6,55 Komunikaty i muzyka. 7,00
Dziennik poranny. 7,53 Wiadomości po­
ranne. 8,00 Koncert solistów. 8,30 Aud.
dla kolonii i obozów letnich. 11,45 Glos
mają kobiety. 12,30 Audyoja dla wsi
12,45 Na swojską nutę gra zespół J
Stecia. 13,15 Aktualne sprawozdanie
dźwiękowe z 20 i 22 lipca. 13,30 Muzy-
ka dla wszystkich. 14,50 Koncert roz­
rywkowy w wykonaniu zespołu in­
strumentalnego Tadeusza Polańskiego
15,30 Aud. dla dzieci — śpiewamy pio­
senki dla dzieci na koloniach. 16,50
Audycja PCK dla chorych. 16,20 Z cy­
klu: idziemy po zakupy — pogadanka
L. Szczepańskiego pt. „Co zrobimy na

obiad". 16,30 Koncert solistów — Ada
Sari — sopran, Jehudi Menuchin —

skrzypce z płyt. 16,45 „Hallo, między­
miastowa!" — audycja w opracowaniu
N. Każmiercząka. 17 .00 Wiadomości po­
południowe. 17,05 Odpowiedź fali 40
17,15 Melodie operetkowe w wyk. soli­
stów, chóru i orkiestry P. R . pod dyr,
S. Rachonia. 18,05 Skrzynka metodycz­
na Wszechnicy Rradiowej. 18,15 Dzień,
krakowski. 13.25 Muzyka operowa. 15,55
Z cyklu: Kobiety przed mikrofonem —

„Wśród kobiet na budowie siłowni w

Jaworznie" — rep. I. Wierzbanowskie.1
19,00 Wszechnica Radiowa. 19,20 Kon­
cert krak.' chóru P. R. pod dyr. F. Do­
brzyńskiego. 19.40 Wschodnie melodie —

gra H. Kowalska. 19,58 Stan pogody
20,00 Dziennik wieczorny. 20,26 Wiado-
moei sportowe. 20.30 Z frontu zobowią­
zań lipcowych. 21,00 Koncert krak. ork.
ichóruP.R.poddyr.J.Gertazu-
dzialem Z. Wunscii - Pawlikowskiej —

sopran i W. Kotarby — tenor. 21.59
Wspomnienia robotnicze — A. Bobru-
ka ode. 3. 22 .00 Muzyka i aktualności.
22.30 Hep. z 3 Międzynarodowego Tur­
nieju Szachowego w Sopocie. 22 .35 Mu­
zyka taneczna. 23,00 Ostatnie wiadonw-
ci. 23,10 Koncert muzyki operowej
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S6 tenisistów
na starcie

mistrzostw w Sopocie

[M AROLOWJE mistrzostw*
i ’ Polski w tenisie odbędą
się w da. 25 lipca — 2 sierp­
nia na kortach Sopotu. Do tar

nieju zgłoszonych jest 64 za­
wodników 1 32 zawodniczki,
w tym 25 młodych graczy w

wieku do 19 lat i, niestety,
tylko 6 juniorek.

Zwracają uwagę zgtasrenta
tenisistów Rzeszowa, Kielc 1

Lublina, (t)

W Krakowie

zobaczymy

piłkarzy
wigierskich

We czwartek 26 bm. rozegrane zo

staną na stadionie Gwardii, mię­
dzynarodowe zawody w piłce noż­
nej pomiędzy ligowym zespołem

węgierskim Salgotariani
Banyasz (Górnicy) i krą
kowską Gwardią.

Zapowiedź tych zawo­
dów wzbudziła zrozu­
miałe zainteresowanie.
Dawno już nie widzieliś

my w Krakowie zespołu zagranicz­
nego, a zwłaszcza drużyny węgier­
skiej, której klasa jest znana w ca­
łym świec-ie. Nie też dziwnego, że

popyt na bilety jest b. duży.
W związku z tym Zrzeszeni*

Sportowe Gwardia komunikuje, iż
sprzedaż biletów rozpoczęła się już
ód dnia 21 bm. w lokalu Zrzesze­
nia przy ul. Retoryka 1 od 9 19
beż przerwy i trwać będzie do dn'-a
25 bm. .

ZS Gwardia podaje również, iż
dla usprawnienia dojścia do stadło
nu jak i przez bramy — stadion
otoczony będzie kordonem MO tak,
że poza kordon przedostać się będą
mogli tylko posiadacze biletów
wstępu. Stadion będzie zamknięty
już o godz. 17, dlatego _ należy
wcześniej przybywać i zajmować
swoje miejsca.

i

ZDOBYWAMY

Czyn Lipcowy polskich pływaków
9 rekordów padło na pływalni CWKS

Przenikliwe zimo

obniżyło wyniki sprinterów
fZMelopfedm g Warstwy)

DZIEWIĘĆ nowych rekordów pływ*elrfch PstaM, ta Jeserae Je­
den dowód, że czołówka nas zych pływaków przygotowuje się

bardzo nilnle do Igrzysk berlińskie h i do Spartaktady. Cztery rekor­
dy ustanowiła Dzikówn* (Ogn. B yt.) płyaąe aa łyst 1.5M m a po
drodze pobiła rekordy na SCO, 800 i 1.009 m.

Rekordy m 1.000 1 1.500 m usta­
nowione dawno jeszcze przed woj
ną przez Krotochwilównę. nasza

mistrzyni pobiła zdecydowanie o-

siągająe następujące czasy: 1,000 na
— 15:54,0 (Krotochwilówna w 1932
r. 19:36,0 i 1.500 m — 24:08,2 (sta­
ry rekord r. 1931 29:11,9). Na 500
i 800 m wpisujemy nowe rekordy
7:49,8 (9:15,0) i 12:40,9 (12:41,2).

Ten ostatni wynik
doznał stosunkowo
małej poprawki,
ale warto przyporo
nieć, że rekord na

tym dystansie Dzi
Równa ustanowiła
nie tak dawno na

obozie w Giżycku.
Płynąca z- nią na

1.000 m Kowalska
uzyskała 15:56,2;
wynik również gru
bo lepszy od daw­
nego rekordu Pol­
ski.

Zasłużony mistrz sportu Greni-
lowski wypełniając wraz z Dzików
ną zobowiązania podjęte dla uczczę
nia Święta Odrodzenia, ustanowił
trzy rekordy. Gremlowski prawie
na każdych zawodach bije jakiś re

kord.

„Ghandi’! płynąc na 1.000 m, po­
prawił również rekordy na 300 i
800 m. Na 300
Marchlewski
czas 3:55,0. Po
wymazał ten

3.49,0. Na 800
,10:42,2), a na 1.000 m 13:08,2.

Gremlowski płynął nadzwyczaj
równo
1:20,0).
1:15,0.

Po
wiła Mrozówna (Kol. Bydgoszcz)
i Stelmaszyk (Gwardia —Szcze­
cin). Mrozówna na 100 m styl,
klasycznym poprawiła o 0,1 da­
wny rekord, uzyskując 1:28,9.

Musimy podkreślić wynik uta­
lentowanego Stelmaszyka, któ­
ry na 400 m styl, grzbiet po­
prawił o przeszło 6" sęki przed-
wojermy rekord z' 1935 r, Nowy
wynik — 5:52,2.

Z POZOSTAŁYCH wyników na

leży wymienić zwycięstwo.
Tołkaczewskiego nad Prociem i
Mroczkowskim. Młody wrocławia­
nin uzyskał 1:01,4, Procel — 1:02,8.
Przejmujące zimno nie wpłynęło
dodatnio na wyniki sprinterów.
Również i na 200 m uzyskano sto­
sunkowo słabe czasy. Sprinterzy
nie zdążyli się po prostu rozgrzać
w wodzie, jak mieli to czas zrobić
— płynący na dłuższych dystan­
sach.

Dalsze wyniki: 100 m Bemówna
1:18,7; 200 m st. dow. Jera 2:25,3;
100 m grzbiet. Korecka 1:29,0; 100
m klas. B Dobrowolski 1:15,5; 100
m klas. Petrusewicz 1:18,6; 200 m

klas. B Dobranowska 3:28,2. (Cis)

m jeszcze w r. 1948
osiągnął najlepszy
drodze Gremlowski
rekord, uzyskując
m miał on 10:31,3

(każdą „setkę" poniżej
Na finiszu uzyskał nawet

Sztafety sportowe
dla uczczenia

25-lecia śmierci
Feliksa
Dzierżyńskiego

T T LICAMI Krakowa przebiegały
wnegdaj w piątek sztafety

sportowe, zorganizowane dla ucz­
czenia 25-lecia śmierci Feliksa
Dzierżyńskiego,

Trasa sztafet prowadziła ulica­
mi: 3 Maja, Manifestu Lipcowego,
Straszewskiego, Podwale, Baszto­
wą, Stalina, Kopernika i ulicą
Blich od uL Kołłątaja przed ka­
mienicę oznaczoną nr 6 gdzie wczo

raj odbyło się odsłonięcie pamiąt­
kowej tablicy. W domu tym mie­
szkał Feliks Dzierżyński. W jego
mieszkaniu odbyła się w sierpniu
1910 r. konferencja Socjaldetnokra
cji Królestwa Folskiego i Litwy.

Każda sztafeta składała się z

3 kobiet i 10 mężczyzn. Kobiety
miały do przebiegnięcia 200 m,
mężczyźni 400 m. Gwardia i LZS
wystawiły po dwie sztafety.

Na metę pierwsza przybyła szta­
feta ZS Gwardii — (kolo sporto­
we nr 9) w czasie 9,23 min. Na­
stępnie przybyły sztafety:ŹS Niepołomnice 9,50 min., ZS
Gwardią — (koło sportowe nr 3)
10,53 min., ZS Spójnia 10,54 min. i
ZS Włókniarz 11,17,2 min. Na tra­
sie odpadły sztafeta Unii i druga
sztafeta LZS. Startująca poza
konkursem sztafeta juniorów obo­
zu gimnastycznego przybyła na me

tę trzecia w czasie 10,40 min.

W klasyfikacji zrzeszeń, obejma
jącej ilość zgłoszonych sztafet i
uzyskany czas, pierwsze miejsce
zajęła Gwardia 22 pkt., przed LZS
11 pkt,, Spójnią i Włókniarzem.

Zdobywcy 3 pierwszych miejsc
otrzymali bogato ilustrowane al­
bumy o życiu i działalności Felik­
sa Dzierżyńskiego.

Organizacja imprezy spoczywają
ca w rękach p. Wó4"’ka, Buchały
I Fuzla — dobra.

Pożyteczna
innowacja
Gwardii

Na międzynarodowy mecz piłkar­
ski górników węgierskich z Gwar­
dią w dniu 26 bm. ZS Gwardia
rozesłało do wszystkich klubów kra
kowskich i prowincjonalnych po kil
kanaście biletów wstępu dla czyn­
nych juniorów, którzy obserwować
będą mogli występ zagranicznych
piłkarzy. Juniorzy, którzy przybę­
dą pod opieką wyznaczonych in­
struktorów, będą również objaśnia­
ni przez sędziów piłkarskich o prze
pisach gry w piłkę nożną. Ma to
na celu przeszkalanie najmłodsze­
go narybku w przepisach gry i po­
kazanie dobrej gry węgierskich pił
karzy.

8 tys. sportowców
wystąpi

w defiladzie
22 Lipca

(Dalekopisem » Warszawy)

WDNIP Święta Odrodzenia ok.
I tysięcy sportowców x ca­

łego krain weźmie odział w defi­
ladzie na Flacn Feliksa Dzierżyń­
skiego.

Sportowcy stolicy organizują po­
nadto dla nczczenia 7 rocznicy
Manifestu PKWN szereg Imprez
sportowych.

w nunaęh Festynu Pokoju w

Lasku Bielańskim zorganizowane
będą pokazy z różnych dziedzin
sportu. Program Imprez na Wiśle
przewiduje regaty szalupowe, po­
kaz. sprawności łodzi wioślarskich
i motorówek, zespołowe pływanie
łodzi żeglarskich oraz wyścig pły­
wacki „Wpław Wisła przez War­
szawę".

Najciekawszą imprezą będzie
mecz piłkarski o Puchar Pre­

zydenta P.P miedzy reprezentacja­
mi Gwardii 1 CWKS. Spotkanie
odbędzie się na Stadionie Wojska
Polskiego o godz. 19.

Lekkoatleci
gośćmi Leningradu

19 bm. przybyła do Leningradu z Mo­
skwy polska reprezentacja lekkoatlety­
czna. Na dworcu polskich sportowców
witali przedstawiciele zrzeszeń sporto-
wych 1 delegacje młodzieżowe.

Lekkoatleci polscy zapoznają ale z

pracą zrzeszeń sportowych, zwiedzili
sportowe obiekt}’ Leningradu, muzeum

i byli w teatrze.

Liga radziecka
W dalszych spotkaniach piłkar­

skich o mistrzostwo ZSRR uzyska­
no następujące wyniki:

Dynamo Moskwa — Spartak Tbi
lisi 3:1, Skrzydła Sowietów — Ze­
nit 1:0, Górnik — WWS 1:1, Dy­
namo Tbilisi — Torpedo Moskwa
3:1.

W tabeli prowadzi niezmiennie
CD SA — 30 pkt., przed Dynamo
Tbilisi — 28 pkt., Górnikiem Sta-
lino — 25 pkt. i Dynamo Moskwa
— 24 pkt.

Jeszcze jeden
dobry pomysł
Gtuardii

W dniu dzisiejszym odbędą się
na stadionie Gwardii, centralne u-

roczystości i zawody sportowe w

ramach Święta PKWN. Wstęp na

zawody jest bezpłatny. W celu u-

trzymąnia całkowitego porządku,
ZS Gwardia rozesłało do zrzeszeń
i instytucji po kilkadziesiąt biletów
na środkową ; boczną trybunę dla
przodowników pracy, zasłużonych
zawodników i czynnych działaczy
sportowych tak, że będą oni mogli
bez przeszkód obserwować zawody,
bez obawy zajęcia tych miejsc
przez innych.
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Znitua pod Krakowem

T/7 PAŃSTWOWYM Gospodarstwie Rolnym, „Łazany* pod
Kraków n pracują snoyowojżb.lhi „Agrostroj" — produk­

cji radzieckiej. Siiopoicia.zalki oszczędzają wydatnie pracę ludzi
i przyczyniają się do szybkiego ukończenia żniw.

RACOWNICY
i urzędów, w

Dobrze pracuje
ZS Gwardia
w Wadowicach

Klub Sportowy ZS „Gwardia" w

Wadowicach, prowadzi ożywioną
działalność. W ramach łączności
miasta z wsią, liczne ekipy sporto­
we „Gwardii" wyjeżdżają w teren
i rozgrywają propagandowe zawody
w piłkę nożną i siatkówkę z LZS.
„Gwardia" wypożycza też LZS
sprzęt sportowy’ i pomaga w orga­
nizowaniu sekcji i kół sportowych
na wsi.

Pozytywna i mogąca służyć za

przykład dla innych klubów i zrze­
szeń inicjatywa, wadowickiej „Gwar
dii", spotyka się rzecz zrozumiała,
z pełnym uznaniem i wdzięczno­
ścią LZS.

Z okazji 7 rocznicy ogłoszenia
Manifestu
„Gwardii", zobowiązali się przepro­
wadzić niwelację własnego boiska i
obsiać go trawą. Dzięki kolektyw­
nej współpracy wszystkich człon­
ków klubu — zobowiązanie zostało
wykonane.

I

Aparaty do obciągania piwa
I POMPKI, NABIJA CZE, REDUKTORY,
PŁUCZKI —zakupią w trybie bezprze-

targowym u osób prywatnych:
KOLEJOWE ZAKŁADY GASTRONOMICZNE
ODDZIAŁ OKRĘGOWY W KRAKOWIE —

najdalej
W TERMINIE DO DNIA 30 LIPCA BR.

Zgłoszenia przyjmuje się codziennie (godz.
8 —15) Kraków, Dworzec Główny, I p.

uznaniem i wdzięczno-

PKWN członkowie

(m. t.)

Popieraj

T.P.D.

wielu biur
ramach zo­

bowiązań lipcowych pomagają
chłopom w żniwach. Na zdję­
ciu pracowniczki jednej z kra­
kowskich instytucji ustawiają
„mendle".

(Foto E. Węglowski)

Jeszcze przed kolacją, w czasie pierwszych rozmów,
Bachmetiew zwrócił uwagę na to, że wesoły, nieco hałaś­
liwy przewodniczący „delegacji", wykazuje nadmierną
ruchliwość, w której jest coś zastanawiającego. Przy ko­
lacji, kiedy młodsza z dziewcząt roześmiała się bardzo

głośno, Bachmetiew zdołał złapać spojrzenie, które rzucił

jej Pietrow. Trwało to wprawdzie ułamek sekundy, ale
Bachmetiew zauważył jak zmienił się błyskawicznie wy­
raz twarzy Piętrowa i jak dziewczyna natychmiast zamil­
kła jak gdyby ukłuta tym chłodnym, wściekłym prawie
.spojrzeniem.

Od tej chwili Bachmetiew niepostrzeżenie, ale uporczy­
wie obserwował przewodniczącego „delegacji", przysłu­
chując się jego rozmowie z Leontiewem.

Pietrow niż znał nazwiska człowieka, z którym rozma­
wiał. Leon.tiew był w mundurze wojskowym z dystynkcja­
mi oficerskimi. Przy powitaniu nie wymieniono nazwisk
oficerów, poza nazwiskiem Swiridowa.

Fotografii konstruktora Pietrow — Petronescu nie wi­
dział. Samolot, który miał przywieźć ją z Berlina, natknął ,,

się po drodze na radziecki „Jak" i zastał strącony. Centra­
la nie zrobiła kopii i jedyne zdjęcie, zdobyte swego czasu

w bardzo skomplikowany i trudny sposób,
Utrudniało to pracę Petronescu. Trzeba było bardzo
ostrożnie wyjaśnić, który z obecnych jest konstruktorem.

I oto teraz, rozmawiając z oficerem, Petronescu starał
się dobrać do tej sprawy. Ostrożnie, powoli krążył wokół

tego tematu: początkowo mówił w ogóle o artylerii, po­
tem — o nowych działach niemieckich.

— A propos — powiedział w końcu — w sztabie frontu

opowiadano mi o naszym nadzwyczajnym nowym dziale,
o wynalazku konstniktora Leontiewa. Mówiono mi nawet,
że będziemy mieli możność zapoznania się z nim osobiś­
cie. To byłoby bardzo eiekawe. Powiadają, pułkowniku,
że on jest w waszej brygadzie. Czy ktoś z panów...?

— Ja —- odpowiedział nagle Bachmetiew — ja, towa­
rzyszu Pietrow, .jestem Leontiew...

Petronescu tak gwałtownie odwrócił się do Bachmetie-

wa, że nie zauważył nawet zdumienia, jakie malowało się
na twarzy Swiridowa i Leontiewa. Ale pułkownik i kon­
struktor milczeli.

— Bardzo mi miło poznać Was, drogi towarzyszu Leon­
tiew — powiedział Pietrow, serdecznie ściskając dłoń
Bachmetiewa. — Co za zaszczyt dla nas, jakie szczęście!
Wiera, Tonią, Iwanie Jegoryczu, Sergiuszu Fedorowiczu
— poznajcie sławnego.inżyniera, twórcę nowego działa!

Następnie przewodniczący „delegacji" szybko nalał so­
bie i Bachmetięyrowi Wina i wstał z kielichem w ręku,

przepadło. z uroczystym wyrazem twarzy.

Rozmowy •^ucichły.
— Towarzysze ■—■zaczął Pietrow — mam nadzieję, że

wyrażę uczucia ’

wszystkich obecnych, jeśli powiem bez

żadnych frazesów i dyplomatycznych zawijasów: dzięku­
jemy ci, towarzyszu Leontiew, za twoją pracę, za twój
talent, za twój dar! Przyjmij od nas, ludzi pracy z zaple­
cza, wielkie, proletariackie, rosyjskie „dziękuję"!

Doprawdy — zarumieni! się Bachmetiew — pochle­
biacie mi, towarzysze. Czemu aż tak uroczyście?

— Nie, nie,, ojczulku — przerwał mu Pietrow — jak to

się mówi, od. każdego.według zdolności, każdemu według

jego pracy. My, ojczulku, chcemy cię uczcić według za­
sług, my ludzie prości, bez tych wszystkich tere-fere. Bra­
cia, tak więc — zdrowie konstruktora Leontiewa!...

Wszyscy wypili. Bachmetiew był wyraźnie zażenowa­
ny. Leontiew i Swiridow niepostrzeżenie wymienili zdzi­
wione spojrzenia, nie rozumiejąc, o có tu chodzi.

•— Towarzyszu Leontiew — powiedział Pietrow — jutro
wracamy. Czy wy nie wybieracie się do Moskwy?

— Jakby tu rzec — Bachmetiew nie był zdecydowa­
ny. — Ja także... wybierałem się... No cóż, może istotnie

pojedziemy już razem... Zastanowię się.
— Czego tu się. zastanawiać — zapalił się Pietrow. —

Razem zawsze jest weselej, i czas szybciej mija. Słowem
— decydujcie. My was wszyscy prosimy. Dziewczęta, cze­
muż wy milczycie?

— Towarzyszu Leontiew, jedziemy razem! Czyżbyście
nam odmówili? Prosimy, prosimy! — zaszczebiotaly dzie­
woje.

— Dobrze — oświadczył nagle Bachmetiew i powstał. —

Dobrze, pojedziemy razem.

Po kolacji, odprowadziwszy Piętrowa i jego „delegację",
Bachmetiew wrócił do Swiridowa. Zastał tam także inży­
niera.

— Proszę bardzo o wybaczenie towarzyszu Leontiew —

powiedział z uśmiechem — że przywłaszczyłem sobie Wa­
sze nazwisko. Nie spodobało mi się, że Pietrow tak się
tym interesuje. Wątpię zresztą, by w sztabie frontu po­
wiedziano mu, że wy tu jesteś Je. O takich sprawach nie

gada się na lewo i na prawo. Dlatego na wszelki wypa­
dek wołałem podsunąć mu moją skromną osobę...

Leontiew i Swiridow zaskoczeni byli podejrzeniami,
które wysunął Bachmetiew, i na ich pytania major wy­
jaśnił swoje wątpliwośct

(16)

Dokąd dziś

pójdziemy?
W dniu dzisiejszym, tj. 22 bm. odbę­

dą się w całym kraju liczne imprezy
sportowe dla uczczenia Święta Odro­
dzenia.

W Krakowie centralne imprez}’ odbę­
dą się na stadionie Gwardii, pajzy eajńn
szczegółowy ich program przedstawia
się następująco: .

BOISKO GWARDII

Godz. 9. Zawody tenisowe (udział bio­
tą tenisiści Gwardii, Spójni, Włóknia­
rza i Kolejarza).

Godz. 9 . Siatkówka żeńska i męska
(Gwardia, Kolejarz, Spójnia i Unia).

Godz. 9. Koszykówka (Gwardia, Ko­
lejarz, Spójnia, Unia).

Godz. 9 .30. Zawody piłki nożnej' ju­
niorów: Ogniwo — Gwardia (boisko
główne). - i

Godz. 10. Wyścig kolarski dookoła Wa
welu (biora udział zawodnicy Gwar­
dii, Włókniarza, ogniwa i OWKS).

Godz. 15. Zawody lekkoatletyczne
z udziałem drużyn Gwardii i Kolejarza
(boisko główne).

Godz.- 15.30. Motorowe zawody zręcz­
nościowe (boisko boczne).

Godz.. 17 . Część oficjalna (boisko głó­
wne Gwardii).’? -

’

Godz. 17.30. Zawody piłki nożnej po­
między reprezentacjami: Kraków Pod­
górze — Kraków miasto.

Godz? 20.15. Korty tenisowe Gwar­
dii: zawody bokserskie z udziałem dru

żyn Ogniwa, Gwardii i OWKS.

BOISKO KOLEJARZA
W PROKOCIMIU:

Godz. 10. Strzelanie o odznaką SPO
i Odznakę Strzelecką III klas}’.

Godz. 11 . Wyścig kolarski na rowe­
rach turystycznych, na trasie Proko­
cim

_

Wieliczka — Bieżanów —

. Pro-
kocim (okoio 20 km).

Godz. 15. Turniej piłki nożnej z u-

dziaiem drużyn: Kolejarz Tarnów, Ko­
lejarz Prokocim i Kolejarz Wieliczka.

W przerwie turnieju odbędą się za­
wody zapaśnicze pomiędzy kolejarzem
Kraków,"a Kolejarzem Prokocim.

BOISKO SPÓJNI
Godz. 16. Fina! turnieju błyskawicz­

nego piłki nożnej i siatkówki.

Godz. 19. Walki zapaśnicze.

STADION OWKS

15 — 19. Imprezy sportowe gaś*
krakowskiego WP. (W progra-

Godz.
nizonu ------ -

.... .-
----

.

mie przewidziane zawody piłki nożnej,-
gimnastyczne, lekkoatletyczne 1 pły­
wackie).

®. e. n.)

4 wagony borówek
dziennie
eksportuje Podhale
EKSPORT borówek z lasów pod­

halańskich
_

do Anglii wynosi
około 4 wagonów dziennie. Popyt na

borówki jest tak duży, że zrezygno­
wano z komunikacji samolotowej, a

przystąpiono do transportu kolejo­
wego.

Jagody dochodzą do miejsca prz®
znaczenia w doskonałym stanie.

Niezależnie pd eksportu, spółdżisl
ma „Las" przystąpiła do suszenia
jagód i grzybów w licznych suszar­
niach terenowych, (k)


